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francuski minister handlu 
i przemysłu, odbył konfe- 
rencie z polską delegacją ROK XV. 


handlową. 
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CENA 10 GROSZY 


KLEJN 


KRÓL BUŁG. S 
otrzymał od zrzeszenia ju= 
gosłowiai 'h maszynistów 
kolejowych Sytuł „honoro- 
wego maszynisty”, 


OTÓW 


Nr. 26 


przychwycono na stacji granicznej w Cerbere. — Jeden z pasażerów 
usiłował przewieźć skarb z Hiszpanii do Francji, aby go spieniężyć 


Czy klejnoty wartości miliona franków należały do rozstrzelanych ofiar wojny hiszpańskiej ? 


Paryż, 26 stycznia. 

(PAT) Donoszą z Perpignan, że fran- 
cuskie władze celne wykryły przy jed- 
mym z podróżnych na stacji granicznej 
Cerbere, będącej głównym punktem tran 
zy z Hiszpanią do Francji, nie- 
zwykły ładunek złota i klejnotów. 

Gdy pociąg pośpieszny, idący z Bar- 
celony, przybył na stację kolejową, u- 
rzędnicy celni zauważyli osobnika w stro 
ju milicjanta, który starał się ukryć dwie 
podręczne walizki, Gdy na polecenie 
władz osobnik ów otworzył bagaż, zdu- 
mionym oczom celników ukazał się ładu- 
nek pomieszanych w nieładzie pierście- 
ERTES TPN | TT OTAPA E 


—20 st. C. 


ŁÓDŹ, 26 stycznia. 

(k) — Fala mrozu nie ustępuje. Dziś 
nad ranem termometry wskazywały w 
Łodzi 20 stopni poniżej zera, O godz. 
9-ej rano.rtęć podniosł: 
ski, mróz jednak prawie że nie 
gdyż wieje bez przerwy silny wicher. 

W dniu dzisiejszym w powszechnych 
szkołach panowała również słaba irek- 
wencja, ana mrozem i  epidemją 
grypy: 


14 pożarów w Łodzi 
Łódź, 26 stycznia. 

(gr) W ciągu dnia wczorajszego od 
rana do północy wzywano straż ognio- 
wą do 14 pożarów. O kilku już donosi- 
liśmy wczoraj rano. Wi godzinach wie- 
czornych straż interweniowała przy ul. 
Gdańskiej 42, Smugowej 11, Żeromskie- 
go 125, Piotrkowskiej 79, Nowomiejskiej 
22, 11 Listopada 144, Gdańskiej 117 i 
Gdańskiej 63. 

Wszystkie te pożary powstawały 
bądź wskutek wadliwej budowy przewo- 
du kominowego, bądź wskutek nadmier- 
nie rozgrzanego pieca. 


x 
Powódź w Anglii 
Londyn, 26 stycznia. 
(PAT) Wylew rzek na wyspach bry- 
tyjskich trwa w dalszym ciągu, zwłaszcza 
w środkowej i południowej części kraju, 
gdzie woda zalała wielkie obszary. 


Ne 5 , 
ARUZELI: 
K 
już ukazał się w sprzedaży 1 
zawiera między innymi dalszy 


ciąg nowej wielobarwnej serii 
humorystyczneij p. t. 


Kiau-Miau król 
i królewski dwór 


oraz dalszy ciąg nowej po- 
wieści p. t. „POCIAG PO- 
ŚPIESZNY Nr. 723". 


Cena 10 gr. 


ja się o cztery kre-, 
zelż: 


że obrączek, zegarków, złotych zębów szereg medalików złotych z fotografiami, niającą do sprzedaży tych przedmiotów 


Po sporządzeniu inwentarza, okazało 


poza tym różne pamiątkowe medale, m. 
in. medal, ofiarowany hiszpańskiemu de- 


w Paryżu, 
Dzienniki wyrażają przypuszczenie, 


się, że. powyższy ładunek zawierał 150 putowanemu na pamiątkę pomyślnych że powyższe przdmioty pochodzą z re- 


monet złotych różnych krajów, 36 zegar- 
ków, z których większość wysadzana 


| wyborów w roku 1930. 
Ładunek ten w przybliżeniu oszaco- 


wizycji, a przede wszystkim zabrane 
zostały rozstrzelanym, Powyższe od- 


| brylantami, 230 pierścieni drogocennych, wano na sumę powyżej 1 miliona fran- krycie jest wynikiem wzmocnionej ostat- 


,72 bransolety i kolie platynowe, 3 kg. 
kamieni drogocennych, 11 kg. z 


ków. 


L Aresztowany osobnik wyposażony 


nio w bardzo poważny sposób akcji 
į władz bezpieczeństwa, a przede wszy- 


medalików, rozdawanych z okazji pieś- był w legitymację, wydaną przez anar- | stkim kontroli nad ruchem granicznym 


Nowy Jork, 26 stycznia. 

(PAT). Bilans dotychczasowych 0= 
ffar katastrofy powodzi obztmuie 84 0- 
soby utopione, nie liczac 15 więźniów, 
którzy utracili życie w czasie Tozru- 
|chów w więzieniu we Frankiurcie (Ken- 
jtucky). Liczba bezdomnych powiększy- 
ła się do 550 tysięcy. 

Wielki napływ wód w stanie Tenne- 
ssee powiększa rozmiary kleski. Dziś 
|woda zalała dom mieszkalny w Ripley 
(st, Tennessee), Czternaście osób stra- 
ciło życie. 


Londyn, 26 stycznia. 
Cała prasa angielska poświęca wiele 
miejsca i uwagi toczącemu się w Mo- 
skwie procesowi politycznemu. 
„Observer" zapytuje, co to wszystko 
ma znaczyć, © co w tym wypadku idzie, 
czy o osobę następcy Stalina? 


SALAMANKA, 26 stycznia. 
(PAT) Główna kwatera powstańcza 
donosi, żę w wyniku kilkakrotnego bom- 
bardowania lotników na linii kolei Bar- 
celona — Walencja ruch został przer- 
wany, a wskutek Ostrzeliwania Walencji 
przez okręty wojenne również ruch u- 


liczny uległ ograniczeniu. 


Poziom wód w dolinie Mississipi i 
Ohio stale się nosi i liczba ofiar 
wzrasta. Dotychczas stwierdzono, iż 
mierć poniosto 60 osób, tysiące zaś jest 
©dciętych w swych domach 

Do utworzonych obozów przybywa- 
ją tysiące zgłodniałych 1 zmarzniętych 
ludzi. Przepowiadana na jutro poprawa 
pogody w dolinie Ohio napawa nadzie- 
ja na złagodzenie powodzi. 

Cincinati, 26 stycznia. 

(PAT), Liczba ofiar powodzi w doli- 
nie Ohio do dziś rana wynosi 150. osób. 


„Sunday Express" pisze, iż pomimo 
przyznania się oskarżonych, trudno u- 
wierzyć, aby tak zagorzali komuniści 
dawnej grupy, jak Radek, mieli brać u- 
dział w aktach terorystycznych przeciw 
najwyższym przedstawicielom państwa 
sowieckiego, 


| Flota powstańcza ostrzeliwuje Walencję 


Gmach telefonów w Madrycie w morzu płomieni 


| Wskutek napływu ewakuowanych z 
Madrytu, zapasy żywności w Walencji 
maleją i daje się we znaki ich brak. 
PARYŻ, 26 stycznia. 

(PAT). Korespondent Havasa donosi, 
że olbrzymi gmach stacji telefonów w 
Madrycie otoczony jest morzem  pło- 
mieni, 


| 
l 


Krwawe rozruchy w Algierze 


Starcia między strajkującymi robotnikami a policją 


Oran, 26 stycznia. 
(PAT). Rozruchy strajkuiących foz- 
poczęły się znów wczoraj popołudniu. 
Policja zmuszona była do kilkakrotnego 
Szarżowania na tłum strajkujących dla 
oczyszczenia placu Focha. 
Dziesięciu rannych policjantów i 20 


musiały zawrócić do Gibraltaru lub Al- 
gieru. 

Prefekt i mer miasta wydali odezwę 
do ludności ogłaszając, iż wolność pra- 
cy zostanie zapewniona. R. 

Wieczorem, w wyniku wspólnej kon- 
ferencii przedstawicieli prefektury, pra- 


z pośród manitestantów przewieziono |codawców i delegatów zwiazków robo- 
do szpitali. Aresztowano 40 osób. Zor- |tniczych zawarto porozumienie pomię- 
ganizowane posterunki strajkujących u-,dzy Strajkującymi robotnikami i przed- 
niemożliwiały wszelką prace w porcie. |siębiorcami, likwidujących zatargi. Pra- 
8 statków zagranicznych. które weszły |ca ma być.dziś podjeta, 

do portu aby zaopatrzyć Sie w bunker 


szej komunii, paczka złotych zębów, chistyczną konfederację pracy, upaważ-lz Hiszpanią na odaig u. Perpignan. 
Rzeki amerykańskie jeszcze wzblerają 


Na zalanych terenach ogłoszono stan oblężenia. — 700 ty- 
sięcy osób bez dachu nad głową 


Liczba pozbawionych dachu nad głową 
sięga 700 tysięcy. 

Władze zarządziły natychmiastową 
ewakuację miasta Faducach w Stanie 
Kentucky, liczącego 34 tysiace miesze 
kańców, a także miasta Cairo w stanie 
Illinois z 13 tys. mieszkańców. 


Louisyiiipe (stan Kentucky), 26 stycznia. 

(PAT). „Gubernator stanu Kentucky 
ogłosił stan oblężenia i zwrócił się do 
prezydenta Roosevelta o * przysłanie 
wojsk federalnych, 


Radek przyznałsię pod działaniem narkotyku? 


Oskarżeni w procesie moskiewskim są pod wpływem 
tajemniczej trucizny.—HŃto zamordował Nawaszyna? 


W. dalszym ciągu „Sunday Express" 
wspomina o tajemniczej truciźnię, 
której wpływem są oskarżeni, Koncep- 
cja taka wynikła już podczas procesu p 
nowiewa i uczeni przebąkiwali, że w So- 
wietach odkryto środek  narkotyczny, 
oddzielający rozsądek i świadomość od 
woli, czyniąc tę ostatnią podatną na 
wszelkie wpływy. 

Tajemnicza zbrodnia, której ofiarą 
padł w Paryżu Dymitr Nawaszyn, a 
którą łączą powszechnie z procesem, 
toczącym się w Moskwie przeciwko Rad 
kowi, jest przedmiotem powszechnego 
zainteresowania, 

Zbrodnia, która żywo przypomina 
gen. Kutiepowa, jest narazie spowita 
mgłą tajemniczości. Policja francuska 
|zwróciła się wczoraj do policji angiel- 
skiej z prośbą o współpracę w ujawnie- 
niu tajemniczego mordercy. Pozwala to 
przypuszczać, że władze śledcze w Pa- 
a już na tropie sprawców i że nici 
ej Sięgaj 


afery daleko poza Francję. 


o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


Iiętyjne wydanie, Express 


zawierające pełną tabelę wy- 
granych 16-go dnia ciągnienia 
4.ej klasy Łoterji Pań- 
stwowej 
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Dłowiosrze rzecze dyrygenta orkiestr 


uratowało zespół muzyczny od niechybnej śmierci. — budzie, obdarzeni 


darem iasnowidzenia, przewidują katastrofy i tragedie 


(t) Zmarły przed kilkunastu laty słyn- 
ny astronom francuski, Kamil Flamarion, 
ogromnie interesował się rozmaitymi 
przepowiedniami, sprawdzając, czy i jak 
dalece owe przewidywania przyszłości 
RY się, 

ląstępujące wypadki, skrupulatnie 
zbadane przez Flamariona, łysy ai 
wiarę w dar jasnowidzenia. 

Jeden z wyższych urzędników kolo- 
nialnych, przybywszy pewnego razu na 
urlop do Paryża, udał się wraz ze swym 
przyjacielem do wróżki, która wywróży* 
ła mu, że poniesie On śmierć na skutek 
ukąszenia ż Maurice de Lisle prze- 
raził się tą ponurą przepowiednią i na- 

chmiast napisał do swego przełożone- 
go; prosząc, ażeby go przeniósł na wy- 
„spę Gwadelupę, gdzie, jak wiadomo, ab- 
solutnie nie ma jadowitych węży. 

Po półrocznym pobycie na wyspie de 
Lisle wybrał się znów do Europy. Po 
drodze okręt zatrzymał się obok wyspy 
Martyniki. Na pokład przybyły miejsca 
we murzynki, przynosząc świeże owoce. 
De Lisle spragniony sięgnął do jednego 
z koszyków po pomarańczę. Naraz cof- 


nął się z przeraźliwym okrzykiem. Pod 
liśćmi, na których ułożone były soczyste 
owoce, leżała żmija, która z błyskawicz- 
nąs zybkością zbliżyła się do ręki Fran- | 
cuza i ukąsiła go. 

Nieszczęśliwy człowiek został prze- 
niesiony do lazaretu. Niestety, pomoc 
lekarska okazała się spóźniona i de Li- 
godzin później zmarł w strasz 


znaleziono najmniejszej rysy na 
genta. 


przybywszy na próbę, 
prosić muzyków, 


lada chwila może nastąpić katastrofa. 
gi wypadek, świadczący o tym, że bywa- 
ją ludzie, którzy są obdarzeni jakimś; 
szczególnym zmysłem przewidywania 
pewnych wypadków. 

Pewien dyrygent orkiestry w Lille. 
wyjeżdżając na urlop, zostawił zastępcę; 
który przyszedłszy po raz pierwszy na 
próbę do miejscowej Filharmonii oznaj- 
mił zebranym muzykom, iż nie może tu 
z nimi pracować, gdyż dom lada dzień 
zawali się, 

Członkowie orkiestry odnieśli się z 
niedowierzaniem do oświadczenia kapel- 
mistrza, sądząc, że żartuje. Dom bo- 
wiem, w którym mieściła się Filharmo- 
nia, został przed paru laty wybudowany dowało ów niezwykły wypadek, 


człowieka, zerwała się z miejsca, 


mał ich jednak ruchem zeki, prosząc, 
bardzo ostrożnie i powoli schodzili 
AU, 


spieszą zawalenie się 


li już na podwórzu, rozległ 
ogłuszający trzask i_pięciopię 
gmach zawalił się. 


Jak „obchodzą Świeta Japończycy 


Przyjęcie noworoczne dla korpusu dyplomatycznego w pałacu ce- 


sarskim. — 1 stycznia jedyny dzień w roku, wolny od pracy 


(z) Naród japoński, naibardziej pra- 
cowity ze wszystkich, zna tylko jedno 
święto, gdy wszystkie sklepy są zamk- 
nięte i cała ludność odpoczywa: jest to 
dz. 1 stycznia. 

ano 1 stycznia każdy Japończyk u- 
dza męskich 


biera się odświetnie.i odwie 

krewnych, przyjaciół i sąsiadów w celu 
złożenia im życzeń noworocznych. Do- 
znaje on wszędzie serdecznego przyję- 
cia i jest podejmowany specjalnym ga- 
tunkiem ciasta i czymś w rodzaju moc- 
nego piwa. 

Następnego dnia odbywa.się przez 
kilka godzin normalna praca. Panuje ra- 
dosny nastrój, auta i szoierzy są przy- 
brani kwiatami i girlandami. 

3-go stycznia w pałacu królewskim 
cesarz wraz z członkami rządu i dwo- 
rzanami oraz najwyższymi dostojnika- 
państwa oddaje hołd boskim przodkom 
cesarskim. 

4-go stycznia praca w urzędach. put- 
blicznych zostaje podjęta normalnie, nie 
oznacza to jednak zakończenia święta. 
5-go stycznia odbywa się w pałacu przy 
jęcie noworoczne dla korpusu dyploma- 
tycznego. 

Dzień następny poświęcony jest na 
ćwiczenia straży ogniowej, odbywają- 
cej w pobliżu pałacu akrobatyczne sztu- 
ki na kołyszących się drabinkach bam- 
busowych. Pokazy te ściągają tysiączne 
tłumy. 

6 stycznia rozpoczyna się panowanie 
„zimowej pory roku“. Przez dwa tygo- 
godnie z rzędu widzi się każdego wie- 
czora ubranych w lekkie kimona bawel- 
niane Japończyków — młodych i sta- 
rych -— biegnących od świątyni do świą 
tyni i oblewających się kubłami lodo- 
watej wody. 


Głośniki zastępują 
muezzinów 


W Sjngaporre, gdzie znajdują się liczne me- 
czety mahometańskie, nastąpiła prawdziwa re- 
wolucja w dziedzinie tradycji religijnej Oto 


muezzinów, wzywających z mineratów wiernych | 


do modlitwy zastąpiły głośniki. « Hałas į wrza- 
wa, panująca na ulicach wielkiego miasta por- 
towego, olbrzymi wzrost ruchu pojazdów mecha 
nicznych, dźwicżi klaksonów, syren okrętowych 
— wszystko to zagłuszało głos muezzinów, we- 
zwania ich zaledwie dochodziły do uszu wier- 
nych. Teraz zmieniło się to; muezzin nie wspi- 
na się już codziennie na wieżyczkę mineralu, 
ale ze swego pokoju przemawia do mikrofonu a 
głośnik umieszczony na minarecie przekazuje 
głos muezzjna wielokrotnie spotęgowany, 


Tegoż wieczora udekorowane naj 
święta domy przybierają swą normalną 
szatę. Mimo to 7 stycznia zwyczaj lu- 
dowy nakazuje spożywanie specjalnego 
dania na pamiątkę niebezpieczeństwa, 
jakie przed 700 laty groziło Japonii ze 
strony Kublai- Chana. 0 

Dn. 8 stycznia odbywają się wie! 
2024030000600000006000 


Sacja: walki dżu-dżitsu i bokserskie. 


znów w swojć prawa. 
lkiel‘ 
4520000900009000 0 000060: 


Na zgliszczach Crystal Palace w Londynie 


Odbudowa wspaniałej hali wystawowej, która padła pastwą żywiołu 


łała wialką sensację w całym świecie. 
Na marginesie spłonięcia tej hali 


odbudowy tego pałacu. 
Ponieważ koszty z tym i 
olbrzymie — postanowiono „urządzić no- 
wą wielką wystawę Imperium Brytyj- 
skiego, podobną do wystawy w Wem- 


bley, która przed dwunastu laty wywo- musiano papiery te specjalnie spalić... 


Sensacyjny proces z wytwórnią filmową 
(sb) Przed sądem we Wiedniu toczy- uwidaczniał się jej temperament. 


Znana artystka Franciszka Gaal po- 
ciąśnęła do odpowiedzialności wytwór- 
nię filmową „Dux", oskarżając ją o ze- 
rwanie kontraktu, Gaal otrzymała en- 
gagement do czterech filmów, za nakrę- 
canie których miała otrzymać 440.000 
szylinśóów. Wytwórnia „Dux” zerwała 
jednak umowę i obecnie artystka wnio- 
sła skargę o odszkodowanie, 

Jak wiadomo, Franciszka Gaal wy- 
stępowała w takich rolach, w których 


Duchy żółtych liści... 


Potomkowie mitycznego szczepu wędrują w górach sjamskich 


(sb) Do miasta królewskiego Laos w 
Sjamie przybyła przed kilku dniami eks- 
pedycja. Została ona wysłana w „ki 
runku północnym w celu lezie: 
mitycznego szczepu „Phi Tong Luang". 
W tłumaczeniu na język europejski, zna- 
czy to „Duchy żółtych liści“, O istnieniu 
tego szczepu krążyły legendy od wielu ty 
,sięcy lat. Brak było jednak konkret- 
nych danych, dotyczących tych tajem- 
niczych ludzi. 


li" artystka 


takich filmów, które 
zgorszenie i 


Między innymi 


lowej, występując bez odzienia. 


wania i dlatego kontrakt 
rwany... 


pomiarów antropologiczny 


płyty ich mowę. 


tych liści” oświadczyli, że wystarczą sa 
|mi sobie i nie chcą znać żadnych inny: 


Kilkakrotnie już organizowano ekspe- ludów. W tym też celu prowadzą ko- 
dycje naukowe, które jednak wracały z| czowniczy tryb życia, aby unikać nie- 


niczym. Dopiero obecnie po raz pierw- 'nroszonych pr: 


przez bardzo zdolnego architekta. Mi- 
mo to zbadano dokładnie cały dom od 
suteryn do strychu, nigdzie jednak nie 
ścia- 
nach, któraby potwierdziła słowa dyry- 


Następnego dnia młody kapelmistrz,| 
zaczął usilnie] 
by natychmiast opuś- 
cili z nim razem gmach Filharmonii, gdyż! 


Orkiestra, przejęta słowami RY 
tło- 
cząc się ku wyjściu. Dyrygent poetan 

yI 
ze 
schodów, gdyż w przeciwnym razie przyj 


Aczkolwiek zakrawało to na żart, u- 
słuchano go, spełniając skrupulatnie po- 
lecenie kapelmistrza. Gdy wszyscy by- 
się naraz) 


Przyczyna owej| 
strasznej katastrofy po dziś dzień nie zo- 
stała zbadana i nie wiadomo, co spowo- 


pokazy wojskowe,,a 12 i 13 tegoż mic- 
siąca czeka wszystkich największa sen- 
I wreszcie, gdy mijają dni 15 i 16 stycz- 
nia, tradycyjne święta terminatorów i 
służby domowej, codzienność wkracza 


iWybuchowy temperament Franciszki Gaal 


Po- 


i i j i ię, ż iała ze- 
jła się ciekawa rozprawa, rzucająca | zwana firma tłumaczy się, że musia. 
| światło na stosunki, panujące w świecie |rwać kontrakt właśnie z powodu wybu- 
filmowym. d chowego temperamentu artystki, 


W czasie nakręcania filmu„Panna Li- 
ała reżysera, taki 
że musiano przerwać dalsze prace, Poza) 
tym artystka domagała się nakręcania/ 
mogły wywołać| 


chciała Gaal grać rolę sopiron kre] 

ezy-| 
wiście, było to niemożliwe do zrealizo- 
został ze- 


członków tego plemienia oraz nagrali naj 


Na pytanie dlaczego nie wchodzą oni 
w kontakt z innymi ludźmi, „Duchy żół- 
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WOLNA TRYBUNĄ 


LISTY DO ODEBRANIA: „Czarnobrewy Wo- 
tyniak" z Hrubieszowa, „Stały Czytelnik W. S." 
w Chrzanowie, „Nieszczęśliwy Li K." w Łodzi 
mają listy do odebrania. Korespondencja zosia- 
nie przesłana adresatom po otrzymaniu dokład- 
lego adresu i znaczka ną porio. 

PANI M. D. W TARNOWIE: Wiadomość te- 
go rodzaju nadaje się raczej do działu płatnych 
lińseratów, Rozumiem Panią doskonale, ale z 
drugiej strony zdaję sobie sprawę, że Pani jest 
losobą o innych wymaganiach į nie każdy, kto 
Jodpowiedziałby ewentualnie na list okazałby się 
|właściwą osobą. Powinna Pani zwierzyć się ze 
swych zamiarów rodzinie, względnie starszym, 
zaprzyjaźnionym paniom, które Jej w realizacji 
lanów pomogą. Niech Pani nie posądza wszyst- 
ich mężczyzn o materializm. Oczywiście (rud- 
lej nieco w tym wieku znaleźć wyłącznie ro- 
Jmantyczne podejście do małżeństwa, ale prze- 
Jcież Pani ma zabezpieczony do pewnego stopnja 
byt. Mam nadzieję zresztą, że samotność nie 
ędzie długo trwała i znajdzie Pani towarzysza 
godnego siebie, człowieka, z którym przejdzje 
razem przez życie. 

„W POGONI ZA SZCZĘŚCIEM” W ŁODZI: 
Droga moja list Jej wywarł na mnie przykre 
wrażenie, albowiem zdaje się Pani być kobietą 
|lekkomyślną, która dąży do własnej zguby. Za- 
[miast zastanawiać się nad tego rodzaju sprawa- 
mi, które w konsekwencji grożą Pani wycoła- 
niem poza nawias życia — niech się Panj ra- 
czej zastanowi nad sposobami zarobku, Niech 
się Pani nauczy jakiegoś zawodu, rzemiosła, za- 
ażeby w tym 
wieku nje być ciężarem rodzinie, Później, po 
znalezieniu zajęcia, będzie Panj musłała zająć 
się rozwiązaniem własnych spraw, w danym wy- 
padku swego małżeństwa, Chwilowe związanie 
się z innym mężczyzną prowadzi nieuchronnie 
do upadku, 

„ZAPOMNIANY" w RADOMSKU: Przede 
|wszystkiem powinien Pan napisać; „Pragnę pra- 
jcować į pragnę kochać". a nje w odmiennym 
porządku, Bo chociaż niby zasadniczo dwie te 
sprawy nie są uzależnione jedna od drugiej, w 
jżyciu jednak często łączą się ze sobą. Człowiek, 
tóry wie o tym, że nje ma materialnego opar- 
cia mimo woli nie zbliża się do kobiety poważ. 
nymi zamiarami, Kobiety również Instynktownie 
junjkają mężczyzn tego rodzaju, obawiając się 
dalszych trudności 1 tak niełatwego życia. Jest 


wszystkich znajomych, wypytuje wszelkie moż- 
liwe osoby, szuka poparcia, znajomości, pisze 
listy, oferty į prosi o pomoc dawnych profeso- 
ków. Im większy wysiłek włoży Pan w znale- 
jzlenie pracy, wysiłek realny, tym bardziej może 
jsię Pan spodziewać pomyślnego efektu swych 
starań. Nje twierdzę, że dziś posad į pracy jest 
iw bród, ale praca bądź co bądź jest i zapotrze- 
Jbowanie na ręce robocze również. Trzeba się 
tylko bardzo starać, Niech Pan narazie postara 
Jsię dostać gdzieś na praktykę do innego może 
działu, aniżeli Jego specjalność, albo też nawet 
zgodzj się pracować początkowo bez pieniędzy, 
|Gdy już się Pan dostanie na miejsce — pilnoś- 
cią, pracą, zdolnościami į energją można osią- 
jdnąć to, że stanie się Pan w przedsiębiorstwie 


„SZATYNKA” z PODGÓRZA: Jeżeli oczy 
Pani wciąż będą zalane łzami nieusprawiedli- 
Jwionej rozpaczy — mąż bardziej jeszcze zobo- 
jjętnieje względem Niej. Mężczyźni nie lubią ko- 
biet, które im czynią wieczne wymówki i sceny. 
Niech Pani postara się być taką, jak w okresie 
Waszego narzeczeństwa. Miła, uśmiechnięta, za- 
lotna, wesoła i towarzyska. Niech Pani postara 
się o nawiązanie znajomości z koleżankami, ro- 
jdzinamj zasługującymi na szacunek, ale posia- 
dającymi z kolej licznych znajomych. 


Czy wiecie, że... 


walki z tą chorobę. 
— w Chicago istnieje zwiazek wege- 


rządzali bezpłatne wycieczki do miej- 
cowej rzeźni, gdzie widok masowo za- 
ilianego bydła nie wzbudzał oczywiści. 
petytu do spożywania miesa. Wsku- 
tek tego zaznaczył się spadek ilości bi- 
tych zwierząt. W rezultacie rzeźnia o- 
debrata prawo zwiedzania swych zakła- 
ów. Niemniej jednak liczba wegetaria- 
nów wzrosła w Chicago o kilka tysiecy. 

— jedną z maksym życiowych Don 
Juana było: „Gdy kobieta mówi, patrz 


dej usta, ale nie stuchaj jej”: 
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Skradł pierścionek 
i powędrował do więzienia 


Łódź, 26 stycznia. 

(gr) — Wczoraj zaaresztowany został 
niejaki Stanisław Dybowski, stały miesz- 
kaniec Wiśniowej Góry, 

Jak się bowiem okazało, Dybowski 
znalazł się onegdaj w towarzystwie Bo- 
lestawa Starczewskiego (Targowa 55), z 
którym raczył się obficie wódką. Po 
dłuższej wędrówce po mieście i odwie- 
dzeniu kilku podrzędnych  restauracyj, 
obaj towarzysze libacji rozstali si rzy 
zbiegu ul. Franciszkańskiej i Chłodnej, 

Przy pożegnaniu Dybowski skradł 
Starczewskiemu pierścionek z palca, 
wartości 70 złotych, — Dybowski został 
aresztowany. 


iezwyiły: występ pierwszych dh „kaw 


esoła przejażdżka na ulicy Kilińskiego —Dwaj 
przyjaciele zostali uniewinnieni 


Łódź, 26 stycznia. 

(gr.) — Dwaj nierozłączni towarzy- 
sze, 23-letni Władysław Sierakowski | 
22-letni Henryk Różałski bawili się czę- 
sto wesoło, nie szczędząc sobie trun- 
ków alkoholowych. 

Pewnego razu znaleźli się po libacji 
w domu przy ul. Kilińskiego 118. Tam, 
postanowili wychodząc z mieszkania 
jakoś zabawić się. Kiedy byli już przy 
bramie, spostrzegli ręczną taczkę, sto- 
ląca w rogu. 

Sierakowski wpadł na niezwykły 
pomysł. Zaproponował swemu kompa- 
nowi, by przejechać się taczką. Pierw- 
szym „kulisem* miał być Różalski. 

Taczkę wyprowadzono na ulicę, Sie- 
rakowski wsiadł do „wehikułu*, Różal- 
ski natomiast zaprzągł się. W myśl u- 
kładu Sierakowski miał być pasażerem 
do rogu Głównej, następnie zaś role 


aas a aetna n m an aaaea 

Zemsta zdradzonej żony 

Młoda kobieta otrzymała + 
cios duszą od żelazka 


Łódź, 26 stycznia. 
ter) — W domu przy ul. Sowińskie- 
go 22 ranna zostałą lokatorka, 25-letnia 
Janina Kulbaka. Do rannej wezwano 
pomoc lekarską i jednocześnie powia- 
domiono o rozprawie władze policyjne. 

Jak się okazało. Kulbakę uderzyła 
kilkakrotnie w głowę duszą od żelazka, 
jej sąsiadka, Emilla Hendlerowa. 

Obie kobiety żyły od dłuższego cza- 
su w niezgodzie. Powodem  nieporo- 
zumień był mąż  Hendlerowej, który 
adorował znacznie młodszą od swej, 
żony Kulbakę. 

Kiedy wreszcie Hendler, ojciec dwoj- 
ga dzieci, postanowił wyprowadzić się 
od rodziny i zamieszkać u swej sąsiadki 
żona wpadła w szał i po krótkiej, lecz 
burzliwej rozmowie z Kulbaką — zada- 
ła jej szereg ciosów. 

Ranną przewieziono do szpitala. 

Przeciwko Hendlerowej wdrożono 
dochodzenie. 


Notatnik miejski 


Do Państwowego Muzeum Zoologicznego w 
Łodzi nadeszła obrączka znaleziona ze szpaka, 
zastrzelonego wé Francji w miejscowości Bisch- 
wilelr (Bas Rhin). Szpak ten został wypuszczo- 
ny z majątku Dobieszków pod Łodzią przed kil- 
ku miesiącami, przy czym obrączkę założono 
mu, celem obserwacji lotu tych ptaków. 


. 

Władze wojewódzkie poleciły, aby ze wzglę- 
du na panujące mrozy w autobusach zainstało- 
wano elektryczne grzejniki, Grzelniki te zosta- 
ną umieszczone w autobusach, kursujących na 
terenie województwa łódzkiego, w dniach naj- 
bliższych. Pozatem władze zarządziły, że każdy 
pasażer autobusu musi być ubezpieczony na su- 
mę 30.000 złotych. AA 

. 

"W dniu wczorajszym zwolniony został z a- 
resztu I, Zarzewski, właściciel fabryki sznuro- 
wadeł przy ul. Pomorskiej 40, gdzie przed kiiku 
dalami nastąpił katastrofalny wybuch kotła. Pro- 
kuratura uznała za możliwe pozostawienie go 
aż do czasu rozprawy sądowej na wolnej stopie, 
pod dozorem policji. ż c 


Łodzi 5 przypadków zachorowań na tyfus brzu- 
szny, 14 przypadków płonicy, 4 przypadki bło- 
nicy, 34 przypadki odry, 2 przypadki róży, 9 
przypadków gorączki połogowej. Jak widać 
wiec, mimo mrozów choroby zakaźne grasują w 
daiszym ciągu. 


ma Str. 


Cay wybnchnie straik W Mikeni Maniak? 


Sytuacja jest bardzo naprężona. — Wyjazd inspektora pracy do 
Częstochowy, celem zbadania warunków pracy i płacy w przę- 


dzalniach Inu.—Jutro konferencja z robotnikami i majstrami, 


którzy również grożą strajkiem 


Łódź, 26 stycznia, | obsługi maszyn, oświadczając, że warun-| my,oświadczyli, że na ponownej konfe- 
(k) — Donieślimy przed kilku dniami |ki pracy przy przerabianiu mieszaniny | rencji w dniu 27 b. m. zakomunikują od- 
o groźbie strajku w zakładach przemy” | Inu i bawełny są o wiele cięższe, niż przy | powiedź na postulaty robotnicze, 
słowych Widzewskiej Manufaktury, za- | przeróbce samej bawełny. Jak się dowiadujemy, w związku z 
trudniającej około 7,000 robotników. Na konferencji, która odbyła się w | tym zatargiem w dniu wczorajszym udał 
Robotnicy, pracujący przy przeróbce | ubiegłym tygodniu w inspekcji pracy, po | się specjalnie do Częstochowy inspektor 
kotoniny, zażądali żki płac w wy- | stanowiono sprawę tę odroczyć o jeden | pracy 13 obwodu p, Feierman, celem za- 
sokości 15 procent oraz zmiany norm tydzień, przy czym przedstawiciele fir- | poznania się na miejscu z warunkami pra 
cy i płacy w fabrykach częstochowskich, 
gdzie przędzie się len. 

Ponieważ robotnicy Widzewskiej Mar 
nufaktury jako jeden z głównych powo- 
dów, które skłoniły ich do żądań pod- 
wyżkowych, wysuwają takt, że przy 

rzeróbce kotoniny wytwarza się wiele 
urzu — inspektor Feierman zbada |, czy 
w łabrykach częstochowskich nie ma od 
wiednich urządzeń ochronnych przed 
miały być zamienione. zostali w stan oskarżenia.  Rozprawie| kurzem, które by można wprowadzić i w 
Traf chciał, że „kradzież“ taczki| przewodniczył sędzia Woyno. zakładach Wkidzewskiej Manufaktury. 
spostrzegł dozorca domu przy ul. Kiliń- Podsądni tłumaczyli się, że nie mieli Dziś inspektor Feferman wraca 
skiego 118, Majewski, który doniósł o|zamiaru dokonać kradzieży, a chcieli| Łodzi z gotowym materjałem, który bę- . 
swym  spostrzeżeniu jej właścicielowi. |słę tylko zabawić. Po przejażdżce za-|dzie tematem obrad na jutrzejszej kon- 
Kazimierzowi Ciszewskiemu. Obaj męż-|mierzali taczko zwrócić i udać się doj ferencii. 
czyźni wybiegli na ulicę i zatrzymali | domu. Dowiadujemy się, że TERN 
obu przyjaciół. Sąd obu uniewinnił, nie dopatrując| POSTANOWILI BEZWZGLĘDNE PRO- 


| 


Sierakowski i Różalski postawieni! się w ich czynie kradzieży. OWAĆ STRAJK O ILE POSTU- 
CENA TDS OAT EES YE POPYT NC E CY EST 


| 


W ubiegłym tygodniu zanotowano na terenie | 


| 
I 
| 
Przedstawiciele robotników 


Łódź, 26 stycznia. 

(k). — Jak już donieśliśmy, władze 
administracyjne zabroniły urządzenia 
ogólnego wiecu kotoniarzy i dwuch ze- 
brań pończoszników, które miały się 
odbyć w ubiegłą niedzielę, celem podję- 
cia uchwał co do dalszej akcji w prze- 
myśle pończoszniczym. 
i sW dniu, wczorajszym, w. poszczegól- 
nych fabrykach kotonowych wybuchły 
protestacyjne strajki robotników koto- 
nowych. 

M. in. strajk protestacyjny wybuchł 


wicza 82-84, w fabryce 
(Pomorska 62), w fabryce Wajsa (Ce- 
gielniana 40), w fabryce Griinberga (Za- 
ahodnia 70) itd. 

Strajki te trwały przez jedną godzi- 


za urządzenie ni 


Łódź, 26 stycznia. 

(k). — Przed referatem karnym sta- 
rostwa powiatowego w Łodzi toczyły 
się w dniu wczorajszym dwie rozprawy 
przeciwko robotnikom, oskarżonym o 
zorganizowanie nielegalnej zbiórki pie- 
niężnej. 

W pierwszej z nich odpowiadali dwaj 
sezonowcy Bolesław Izydorczyk 
(Zgierz, ul. Berka Joselewicza 33) oraz 
Stanisław Ciesielski (Zgierz, ul. Sien- 
kiewicza 72). 

W październiku r. ub. obchodzili oni 
poszczególne odcinki robót publicznych 
w Zgierzu, zbierając pieniądze od sezo- 
nowców na rzecz rodzin po poległych 
w wojnie domowej w Hiszpanii. 

Ponieważ zbiórka ta nie została za- 


spisano im protokuły, celem pociągnię- 
cia ich do odpowiedzialności karnej. 


Podwyższone ceny pieczywa ediTuins 


w fabryce Ejtingona przy ul. Sienkie-/ 
Litrowskiego | 


| Strajki protestacyjne w pończoszarniach 


i przemysłowców wezwani do 


starostwa grodzkiego.—Przed nową Konferencją 


"nę, przy czym pierwsza zmiana robot- 
ników strajkowała w ciągu ostatniej go- 
dziny pracy, a druga zmiana — w ciągu 
` pierwszej godziny. 
| W związku z wytworzoną obecnie 
sytuacją w przemyśle kotonowym oraz 
ze względu na zbliżający-.się termin wy- 
|gaśnięcia umowy zbiórowej w tym 

DFZOWYŚJE+ 


| raz związków zawodowych wezwani 


|zostali wczoraj do starostwa grodzkie- | cyj. 


"go, gdzie odbyła się z nimi jednostron- 
na konferencja. 

Infromują nas, że w bieżącym tygo- 
dniu ma być zwołana jeszcze jedna 
wspólna konferencja, celem zlikwido- 
wania zatargu i zawarcia nowej umo- 
wy zbiorowej w przemyśle kotonowym 


Robotnicy skazani na areszt 


elegalnej zbiórki 


Wczoraj referat karny skazał Bole- 
sława lzydorczyka na 7 dni, a Stani- 
sława Ciesielskiego na 4 dni bezwzględ 
nego aresztu. 

W drugiej sprawie odpowiadało 3-ch 
robotników fabryki Horaka w Rudzie 
Pabjanickiej, a „mianowicie: Edward 
Braunszajn (Ruda Pabi., ul. Łąkowa 30) 
Henryk Mikołajewski + (Grzybowa 23), 
Władysław Woźniak (Reymonta 25). 


„przedstawiciele, stow; 
szenia przemysłowców RZE a 


' OST. 
KLAM! 
LATY ICH NIE BĘDĄ NA JUTRZEJ- 
SZEJ KONFERENCJI UWZGLĘDNIONE. 

Pozatem w dniu jutrzejszym odbędzie 
się w inspekcji pracy konferencja z przed 
stawicielami majstrów fabrycznych, za- 
trudnionych w Widzewskiej Manuiaktu- 
rze, którzy w ubiegłym tygodniu strajko- 
wali jeden dzień. 

Na jutrzejszej konferencji, która od- 
będzie się ze współudziałem syndyka ma 
sy upadłości, firma udzieli odpowiedzi, 
czy zgadza się na postulaty majstrów, 
domagających się wprowadzenia zasa 
czych płac miesięcznych, stałego wypła* 
tania dodatku mieszkaniowego i zmniej- ; 
szenia norm obsługi maszyn, 

-~ Maistrowie zapowiadają, że o ile żą- 
dania ich nie zostaną uwz$lędnione — 
| przystąpią do ponownego strajku okupa- 
jnego, 

Sytuacja na terenie Widzewskiej Ma- 
nufaktury przedstawia się zatem bardzo 
poważnie, gdyż po za robotnikami i maj- 
strami, grożą również strajkiem elektro- 
monterzy, którzy podięli akcję o popra- 
wę warunków swego bytu, 


Złodziej mieszkaniowy 


skazany na 2 lata więzienia 
Łódź, 25 stycznia, 

(gr) — Antoni Karpowski, notorycz- 
ny złodziej mieszkaniowy, włamał się w 
czasie nieobecności domowników do 
mieszkania Leona Jastrzębskiego przy > 
ul, Legionów 23, gdzie skradł różne rze* 
czy, wartości około 500 złotych. 

Kiedy włamywacz znalazł się wraz z 
łupem na Placu Reymonta, zatrzymał go 
patrol policyjny. Złodzieja odprowadzo* 
no do komisariatu, a następnie prze” 
transportowano go do więzienia przy 


Zostali oni swego czasu skazani na | Kopernika. 


grzywny za zakłócenie spokoju publicz- 
nego podczas okupacyjnego strajku w 
fabryce Horaka. Ponieważ nie mieli ple 


niędzy na zapłacenie grzywien — Zor= | przed sądem grodzkim 


Karpowskiego postawiono w stan 
rżenia. 

W dniu wczorajszym odpowiadał on 

za włamanie i wo 


ganizowali samowolnie zbiórę na tere=| bec niezbitych dowodów jego winy i po- 


nie fabryki. 


przedniej karalności, sąd skazał go na 2 


Wszyscy trzej zostali wczoraj ska- | lata więzienia. 
legalizowana — obydwu zatrzymano ijzani po jednym dniu bezwzględnego 


aresztu. 


Nowy cennik obowiązuje od jutra 


ŁÓDŹ, 26 stycznia. 


“ (w) W dniu dzisiejszym p. wojewoda 


lódzki podpisał zarządzenie o wyrów=! 


naniu cen chleba wskutek zanotowanei 
ostatnio podwyżki cen mąki. 

Ceny chleba zostały podwyższone i 
za kilogram płacić się będzie obecnie 
35 groszy. Bochenek dwukilogramowy 
kosztować będzie 70 groszy. Nowy 
cennik wchodzi w życie z dniem ju- 
trzejszym, po załatwieniu formalności 
canikowych w. Starostwie Grodzkim. 


| 


Co się tyczy postulatu piekarzy w 
sprawie podwyższenia cen bułek — 
sprawa ta nie została jeszcze załatwio- 
na. W dniu dzisiejszym odbędzie się 
lepecjalna  konierencja w „Starostwie 
|Grodzkim z udziałem przedstawicieli 
„cechu piekarzy na której ostatecznie u- 
„stałona zostanie cena i waga bułek, 
| W ciągu dnia dzisiejszego i iutrzej- 
szego Starostwo wydawać będzie nowe 
cenniki dła piekarzy. 


Czarne gwiazdy Ameryki 
Duet na czele programu 


w „Tabarinie” 


Dyżury aptek 
H. Duszkiewiczowa (Zgierska 87), J. Hart- 
man (Brzezińska 24), J. Hiszpański (Plac Wol- 
ności 2), A. Perelman i S-ka (Cegielnana 32), 
J. Cymer (Wólczańska 37), W. Danielecki (Piotr 
kowska 127), F. Wójcicki (Napiórkowskiego 27). 
EE AE E 


Przed głodem I chłodem 
hrońmy współbraci 


Str. 4 
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12.03—12,40 Wirtuozi fortepianu į skrzypię 
Plyty 1240—1250 Dziennik ródło wj - t25ol 


1515 — 1540 Koncert r 
15401555, „Aktualnosci o 
15. wszystkiem po troszku 
Mazury — płyty. 
Skrzynka P. o. 
Fragmenty zespołowe znanych 
per — płyty. O. 
17.00—17.15 „Dni powszednie państwa Kowal: 
skich" — powieść mówiona w opracowaniu) 
Marii Kuncewiczowej 
17,15—17.50. „Grają dzwony Kopenhagi 
audycja muzyczna w układzie Stanisława| 
Roy'a (z Poznania), 
WC 00. earranan — monolog Józefa 
zyścieckiego wypowie Tadeusz Fi iel. 
18.00—18.10: Pogadanika aktualna, ASKA 
18,10—18,16. Wiadomości sportowe ogólne. 
18.16—18,20: Wiadomości sportowe lokalne, 
18,20—18,30: Rozmowa z radiosłuchaczami—prze-| 
prowadzi dyr. Bohdan Pawłowicz. 
18,30—18.50. Stanisław Moniuszko — Fragmenty] 
z op, „Halka” — płyty. 
*8.50—19.00. Pogadanka aktualna. 
19,00—19,20. „Dyskutujmy — „Nasi  maturzy- 
ści" — dyskusję przeprowadzą Jan Kucza-| 
wa i Michał Leśniewski, 
19.20—20.00, Koncert rozrywkowy w 
Małej Orkiestry P. R. pod dyr. 
Górzyńskiego z udziałem solistów. 
2000—22,30. Koncert symfoniczny z Domu Ka- 
tolickiego „Roma“: Wykonawcy: Orkie- 
stra Symfoniczna pod dyr, Grzegorza Fitel- 
berga | Sigurt Rascher — saksofon. Koncert 
Zosia pogadanka prof. Karola Stromen, 
jera, 
W przerwie około godz, 21.00: Dziennik 
wieczorny oraz Pogadanka 'aktualna, 
22.30—22,45, „Poeta mitów i ekstazy” (Tadeusz 
Miecjński) — szkic literacki Jana Lorento-| 
wicza, 
22,45—23,00. Muzyka taneczna z dancingu „Cafe-| 
Zlub" w Warszawie, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
18.00 LENINGRAD, „Don Carlos” — opera Ver-| 


diego, 
ISLS DAEESIT, „Turandot” — opera Pucci- 

ego, 
21.00 KYM. pRigoletto” — opera Verdiego (tr. 


o: 


'konani 
dzisława 


z Gai Królewskiej). 
2130 PARIS PTT, Koncert symfoniczny, 
2145 RADIO-PARIS, Festival. Oifenbacha. 


22.15 KOPENHAGA. Koncert popularny, 


Bolek | Lolek", 
Jej pierwsza miłość”. 

„Pod dwiema flagami". 
„Cygańskie Dziewczę* i „Ostatni 


EUROPA: — „Orzeł Krymski”, 
GRAND-KINO: — „Romeo i Julia”, 

— „Bolek i Lolek"  „ 
cienłu samotnej sosny”, 
Wiedeń szaleje”, 
omnij o mnie". 
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Nr. 26 


Uliczni sprzedawcy wykorzystują 


Łódź, 26 stycznia, 

(v) Mróz, który ostatnio nieco zelżał, 
obecnie poni daje się we znaki, 

Najniższa temperatura w ciągu ubie- 
głej doby wynosiła 20 stopni poniżej ze- 
ra. W dzień rtęć w termometrze pod- 
niosła się do 16 stopni poniżej zera. Ni- 
ska temperatura jest bardziej dokuczli- 
wa wskutek gwałtownych wiatrów, 

Ulice w okresie mrozów czynią wra- 
żenie wymarłych: Ukazuje się na nich, Nie ulega wątpliwości, że niska tem- 
kto musi — wybierając najkrótszą dro- ;peratura poczyniła poważne szkody w 
ge, celem załatwienia swych spraw. Zasiewach. * Na razie nie można jeszcze 

Epidemia grypy daje się w dalszym [ustalić wysokości strat, jakie ponieśli 
ciągu we znaki i dziesiątkuje personel, rOinicy wskutek zmarzniecia ozimin, ale 
biurowy, są pne znaczne, Brak pokrywy śnieżnej, 

Do szkół przychodzą tylko dzieci, przyczynia się w dalszym ciągu do zwięk 
Ni 


ezwykły list do zarzą 


mieszkające w pobliżu i posiadające ciep 
łą odzież. Klasy w szkołach powszech- 
nych, do których uczęszcza dziatwa ubo 
gich rodziców . — są Opustoszałe, Grypa 
w szkołach łódzkich daje się również we 
znaki i zmusza młodziez do pozostawa- 
nia w domu. 

O ile mróz jeszcze sie wzmoże 
szkoły powszechae zostaną na pewien 
czas zamknięte. 


stwo. 
W. związku z naszą wiadomością, nad densz. 
szedł wczoraj do Zarządu Miejskiego w To też podpisana uprasza świetny Za- 
Łodzi list treści następującej: rząd Miejski o łaskawe wyjaśnienie i po 
„Zbaraż, dnia 20 stycznia. informowanie jej czy zabity Nowicki na 
Do świetnego Zarządu Miejskiego zywa się faktycznie Tadeusz i o ile mo- 
w Łodzi. żliwe — o podanie rysopisu zabitego, 
Podpisana, czytając „EXPRESS'* z | gdyż wiek i nazwisko zgadzają się. 
datą 5 stycznia 1937 roku, dowiedziała Dla otrzymania dokładnych informa- 
się o tragedii, jaka rozegrała się na Choj; cyj mogłabym przesłać fotografię swego 
nach w domu przy-ulv Mazurskiej Nr. 6.| męża, celem“ stwierdzenia tożsamości. 
w mieszkaniu Bronisława Gustanówa.| Na odpowiedź załączam znaczek, Józe- 
Chcę. sprawdzić! czy: zabity. emeryłowa-"fa Nowicka, Zbaraż". 
204%%0%0000400040000600! 
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Budowa nowych pm=chów poczty 


rozpocznie się w Łodzi na wiosnę r. b. 


Łódź, 26 stycznia. |poczt i telegratów. W ciągu najbliż- 

(k) Dyrekcja poczty w Łodzi po-| szych tygodni ministerstwo wybierze 

stanowiła wybudować cztery gmachy | uajbardziej odpowiednie oferty i m 

i przenieść do nich dzielnicowe urzędy | wiosnę rozpocznie się już budowa no- 
pocztowe, które mieszczą się obecnie |wych gmachów poczty. 

w lokalach nieodpowiednich, posiada- Budynki wzniesione będą w okolicy 


Kim był zastrzelony Tadeusz Nowicki. 
tragedii na Choijnach 


iących zbyt szczupłe pokoje i niedogo- 
dny rozkład pokoi. 

W tym celu dyrekcja poczty łódz- 
kiej ogłosiła, że poszukuje czterech od- 
powiednich placów pod budowę no- 
wych gmachów. 

Jak się dowiadujemy, wpłynęło w 
tei sprawie kilkadziesiąt ofert, 
zostały już wysłane" do ministerstwa 


Oryginalny pokaz 


Niezwykła oferta 


„ Łódź, 26 stycznia. 

(v) Regulamin sanitarno-porządko- 
wy jaki z dniem 1, stycznia wszedł w 
życie — przewiduje, że miasto nasze 
winno z dniem 1 kwietnia uregulować 
sprawę wywózki śmieci z nieruchomo- 
ści łódzkich. Z tego względu sprawa o0- 
czyszczania miasta jest obecnie przed- 
miotem badań władz miejskich. 

Zarząd Miejski otrzymał szereg o- 
fert od przedsiębiorstw zamiejscowych, 
które reflektują na przejęcie oczyszcza- 
via miasta za opłatą. 3 

Jedno z przedsiębiostw wynajęło na 


Karmnccik teatrals 


TEATR MIEJSKI. 

Wystopy świetnej śpiewaczki warszawskiej] 
Janiny Kulczyckiej w Teatrze Miejskim dobi 
gają już końca. Janina Kulczycka wystąpi je 
szcze tylko dziś we wtorek o godz. 7.30 wiecz/ 
oraz w środę o godz. 8.30 wiecz. w przemiłej 
karnawałowej komedij muzycznej „Noc w Grand 
Hotelu". Ceny na oba te widowiska zniżone. 


TEATR POLSKI 
(Cezielniana 27). 
Dziś, we wtorek, dnia 26 bm. z powodu pró- 
by o ze Raj przedstawienie odwołane, 
środę, dnia 27 bm. premjera niezwykle 
interesującej sztuki p. t. „Bunt w domu popra- 
wy” w reżyserii Karola Borowskiego. 
„Bunt w domu poprawy” wywołał zrozumia” 
łe zainteresówanie szerokich sfer publiczności. 
Początek przedstawienia o godz. 8.30 wiecz. 


TEATR POPULARNY, 
(Ogrodowa 18). 

Dziś we włorek o godz. 815 wiecz., premiera 
świetnej komedij Barry Conners'a „Roxy 
Doskonale zgraną obsadę tworzą: J. Gosławska 
pas tytułowa), B, Bronowska, Z. Sykulska, K. 

eszczyński, J, Niwiński, B. Bolkowski | Zoni 
SRA pieczołowicie przygotowanego widowi- 
ska, š 


Dźwiękowe kino 


| 99 $ Ee E D 
S JI 
9 . 
99 Ś 
Sienkiewicza 40 to. 141-22 $ 


Dziś premiera! 


które | 


Bałuckiego Rynku, ul. Rzgowskiej, na 
Widzewie, oraz w okolicy dworca Ka- 
liskiego. 

Istniejące obecnie urzędy dzielnico- 
we przy ul. Zgierskiej 95 (urząd IX), 
przy ul. Rzgowskiej 7 (VID, przy ul. 
Rokicińskiej 36 (VI), oraz na Dworcu 
Kaliskim (IM) zostaną zniesione, 


oczyszczania miasta 


pomysłowej firmy 

ten cel w Łodzi salę kina w którym we 
wtorek, w godzinach przedpołudnio- 
wych, wyświetlany będzie film, ilustru- 
jący działalność tego towarzystwa na 
terenie innych miast. 

Na pokaz filmu otrzymali zaprosze- 
nie wszyscy naczelnicy i kierownicy 
działów Zarządu Miejskiego. Ponieważ 
sprawa ta jest obecnie dla Łodzi aktu- 
alna, na pokazie reklamowego filmu 
zbiorą się przedstawiciele władz miej- 
skich, którzy następnie wypowiedzą 
się na temat tej niezwykle oryginalnej 
„„oferty. 

e 


Najweselsza komedia muzyczna sezonu 


*w rolach głównych radiobatiarzy 


Łódź w kleszczach mrozu 


Epidemia grypy.—Szkoły powszechne świecą pustkami. 


koniunkturę, — 


Szkody w rolnictwie 


szenia rozmiarów kłęski na polach, 

Na ulicach Łodzi pojawili się sprze- 
dawcy nauszników, ciepłych rękawiczek 
i pończoch. Handlarze chcą wyzyskać 
koniunkturę. Nauszniki i ciepłe szaliki 
cieszą się eniem. Zaopatruje się 
w nie zwłaszcza młodzież. 

Zwiększa się również liczba ©dmro- 
żeń, 

Łodzianie nie przyzwyczajeni do sy- 
beryjskich mrozów, jakie się obecnie da- 
ją we znaki, nie umieją się przed nimi 
odpowiednio zabezpieczyć. 

Duży ruch pańuje w składach węgla. 
Ponieważ pociągi kursują normalnie — 
braku „czarnych diamentów" nie należy 
się obawiać, 


du m. Łodzi 


— Echa ponurej 


| 


rażu, 
UKE TTSUR YI T SAS A 


W piątek wypłata 
zasiłków robotnikom planta- 
cyjnym 

Łódź, 26 stycznia. 

(k) — Jak się dowiadujemy, w nad- 
chodzący piątek, dnia 29 b. m., rozpocz- 
nie się wypłata zasiłków ustawowych 
kilkuset sezonowcom łódzkim, zatrudnio 
nym przez wydział plantacyj zarządu 
miejskiego. 

Ministerstwo opieki społecznej zgo- 
dziło się bowiem na acenie tych za- 
siłków robotnikom plantacyjnym, którzy 
z zasiłków korzystali także w latach u- 
biegłych. 

Wypłata zasiłków odbywać się bę- 
dzie tak jak zwykle w  ekspozyturach 
Funduszu Pracy w Łodzi przy ul. Kątnej 
nr. 5 i Matejki nr. 9, i 


Węgiel dla bezrobotnych 
Łódź, 26 stycznia 
(v) Z dniem dzisiejszym Komitet Po- 
mocy Zimowej rozpoczął rozdawn'ctwo 
węgła na miesiąc luty. W pierwszej par- 
| tii węgiel przydzielony został 4000 ro- 


dzinom. 
RD 


26 STYCZEŃ 1937 ROKU. 
Godziny ranne zapowiadają się nieszczegól- 


nie, Koło godz. 9-ej należy unikać osób, które 
nam są wrogo usposobjone i nie załatwiać 
spraw pieniężnych, Między godz. 10-tą a godz. 
12-tą nie należy rozpoczynać procesów ani za- 
wierać umów. Koło godz. 13-ej działają po- 
myślne wpływy dla górników i wojska. Następ- 
ny okres sprzyja sprawom sercowym į nadaje 
się do nawiązywania stosunków z osobam; wpły 
wowymi. Począwszy od godz. 16-ej należy uni- 
kać przedsięwzjęć mających związek z chemią 
1 aptekarstwem. Okres ten do godz. 19-ej nie 
nadaje się również do rozpoczynania podróży. 
Koło godz 20-ej czeka nas powodzenie w 
związku z życiem towarzyskim į sztuką į miłe 
przeżycia psychiczne. Wieczór sprzyja wszel- 
im nowym poczynaniom i przyniesje powodze- 
nie w IRR 2 osobami płci odmiennej. Ko- 
ło północy działają krytyczne wpływy dla sta- 
nu zdrowia. 

Dziecko dziś urodzone — poważne, ambitne, 
posiada smak artystyczny i dar wymowy, może, 
zrobić karierę w związku z polityką. 

900% 


ZIE LEPIEJ" 


SZCZEPKO i TONKO 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCŁ 

Wśród przemysłowców wielką panikę wy- 
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet Śmiercią tym, którzy nie przestaną Wy- 
zyskiwać swych pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie bho- 
galy wlaściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i Sare 
Za wytropienie tajemniczego Móciciela Halwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy złotych. Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- 
g Weba, który pod przybraną nazwą Czarnegn 

róla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- 
Jem na Śmierć i życie. 

Jedyną dsobą, która widziała twarz Mśd- 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
został ranny w głowę, nie może się poruszać 
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści- 
cielem, belkoce tylko: — „La jeliły?”.. Co to 
ma znaczyć —.nikt mie wie. 

Jedną z najtragiczniejszych otiar wyzyski- 
wacza — Halwina, jest dawny jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, A Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na 
sznurku. Przy pomi intryg i teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach į zmu- 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- 
szłość, Halwin siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za defraudacje... Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
jodejrzenie pada na 
rontć, wobec czego 


I się z 
Alia R} ila, 
arzeczoną Ziętka jest młoda, przystojna 
i niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka; 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, 
stanowiący jedyną Uys. pre po jej matca, Z me- 
dalionem tym łączą się dziwne wypadki. W no- 
tesie Arbuzowa Ziętek znelazł mi — „Uprze- 
dzić Ziętka, niech pilnuje medalionu!” Następ- 
"gego dnia Rudeiak napada na Jadzię, 1. chce: jej 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- 
niczy sposób. £ 
Halwin=nie zadowolił się Śmiercią* Arbuzo- 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, 
Renata, komunikowała się z = rapat zy Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podstawii więc 
fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 


w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 


lora 


„ wie tylko, że w jej posi 
ion z edpowiednim napisem.. 
Jadzia wraz z Janką 
Małżówną, pomocnicą Mścicieła, dostaje się w 
ręce agentów niemieckiej policji politycznej, 
którzy wywożą obydwie dziewczęta do Niemie: 
Mściciel į Alf podstępnie zdobyl odpowie- 
dnie paszporty i pokryjomu przekradli się przez 
granicę, by ratować porwane kobiety, 

Tymczasem Halwin wszczyna starania, aby 
zawładnąć spadkiem, jaki należy się Jadzi. 

W tym celu stara się usldlić nową oliarę — 
Hankę Błażejównę, robotnicę z fabryki Bau- 
mana, 

Pewnego dnia Hanka otrzymała zaproszenie 
do kina od nieznajomego przyjaciela Po dłu- 
gim wahaniu poszła. Tajemniczy ance nie 


ię medali 
Ale za jego ej) 


zdradził swego nazwiska, lecz uprzedził ją, że 
grozi jej ze strony Halwina wielkie niebezpie- 
czeństwa į żeby się go strzegła, ; 

Wobec tego Halwin ta targ ste 2 
nie do Zakopanego i podsuwa jej hi 
ziema ją tam zgładzić, 

ichroń przedstawia się w pea maca za- 

kopiańskim jako Bolesław Dziewierski į nawią- 
zuje szybko kontakt z Hanką, zapewniając ją 
obłudnie, że Halwin jest wrogiem. 

— Jakto?.... Czyżby pan przypusz- 
czał, że tu pozostanę na zawsze? 


wina pożegnanie... 


względni całkowicie prawa do tego 
spadku i wtedy będzie pani naprawdę 
wolnym człowiekiem. 

Panna, grająca na pianinie, zakoń- 
czyła swój występ silnym akordem i w 
figlarnych podskokach opuściła salon. 
Wichroń zerkrął na Hankę i dodał z 
uśmiechem: 

— Zresztą szkoda byłoby pani dla 
tego zbója... Pani powinna się go strzec 
jeszcze z innych względów... 

Przysunął się do niej i ujął jej dłoń. 
Hanka czuła, że serce wali jej gwałtow- 
nie... 

Pierwszy raz tak elegancki mężczy- 
zna mówi do niej tego rodzaju słowa... 
Pierwszy raz czuła, że jest kobietą pożą 
daną... Było to dla niej tak nowe i nie- 
oczekiwane uczucie, że nie wiedziała w 
pierwszej chwili jak na nie zareagować. 


tację i utulił ją w swych ramionach. 
Młode ciało dziewczyny zadrżało w jego 
uścisku... Już schylał swą głowę do po- 
cahunku, gdy nagle coś się poruszyło za 
kotarą, przesłaniającą drzwi i do salonu 
wszedł Jerzy... 

Spojrzał na czule przytuloną do sie- 
bie parkę i burknął: 

— Ach!.. Przepraszam!... 

Hanka szybko wróciła do przytom- 
ności. Wyrwała się z ramion Wichrónia 
i chcjała jakoś wytłumaczyć się przed 
przystojnym blondynem, choć nie wie- 
działa jeszcze jak to uczyni, lecz Jerze- 
go już nie było... Była zła na.siebie, na 
Wichronia i na Jerzego.... Poprawiła nie 
co stargąne włosy i rzekła obrażonym, 
tonem: A 
— Mógłby pan zachowywać się nie- 
ich Przecie tu- ludzie 


— Bardzo panią przepraszam.. — 
odparł Wichroń, nie czując bynajmniej 
wyrzutów sumienia. — Nie chciałem pa- 
ni sprawić przykrości... Zresztą, sądzę, 
że nie stało się nic przykrego... 

— Może dla pana nie jest to przykre. 


— Jeszcze raz wobec tego panią prze 
Choć nie widzę powodu, 


go blondynka. Między nąmi mówiąc, jest 
to przecie jeszcze młody bubek... Po- 


ła się nagle Fanka. — Pan nie ma prawa 
— Zresztą już jest 


późno!... Dobra: 

I wyszła, nie podając mu nawet ręki 
Wichroń uśmiechnął 
się, pokiwał głową i zapalając papiero- 
sa, pomyślał: 

— Na razie zaczyna się nieźle... 
Trzeba będzie napisać do Halwina, że 
wszystko jest w porządku... 

Nazajutrz dzień był słoneczny, gorą- 
cy. Całe Zakopane wyległo na spacer 
w góry, gdzie chłodny wiatr orzeźwiał 
rozkosznie przypiekane na słońcu twa- 
rze. Z samego rana Wichroń zapropono- 
wał jej spacer do Jaszczurówki, lecz 
Hanka nie zgodziła się. 

Była jeszcze zmęczona i wolała od- 
poczynek w cieniu ogrodowych drzew. 
Rozłożyła się więc na leżaku i z wielką 
przyjemnością wczytywała się w sensa- 


cyjną powieść, która tak skutecznie od- 
ciągała ją od codziennych zmartwień... 

Nagle usłyszała za sobą jakieś kro- 
ki.Obejrzała się instynktownie. Zbliżał 
się do niej Jerzy również z leżakiem 


— Nie... Będzie pani mogła wyje- |i książką. Przywitał się z nią serdecziie 


chać dokąd pani chce, tylko nie wolnQ'ji zapytał: 


pani wrócić do Halwina. 


Czy pozwoli pani, że usiądę tutaj, 


— Pan mówi conajmniej zagadkowo. |obok pani? 


A skąd wezmę pieniądze na te podróże? ; 
milionów złotych to! 


— Dziesięć 
sumka nielada.... Starczy na długie lata 


ina niejedną podróż... Tyle bowiem wy- | oczy psują się od czytania. 


nosi spadek, jaki się pani należ 
— Więc pan przypuszcza, 


— Tak, przypuszczam, że sąd u-l kilka minut oboje nie podnosili wzroku się nią w. dalszym ciągu Wichrońi. Nad- 


— Proszę bardzo... Czy pan lub: sie- 
dzieć w słońcu, czy też w cieniu? 
— Wolałbym w cieniu.. W słońcu 


Ustawił leżak i rozsiadł się wygod- 
nie tuż przy prawym boku Hanki. Przez 


Wichroń wykorzystał jej 2: wygląda nieładnie... Nie śmiałbym 


Napisa? specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAK. 
p Hy 


Sensacyjna powieść spółczesna 


sponad książek. Ale Hankę intrygowa! | brego... I uśmiech ma jakiś bardzo dziw- 
ten sympatyczny młodzian. Piękny |n 
dzień letni, upojny zapach kwiecia i ro- 
mantyczny śpiew słowików nastrajał 
ją raczej do marzycielskich rozmów... zawołała, śmiejąc się. 

— Dlaczego nie poszedł pan w gó-|. Jerzy znowu zaruinienił się jak sztu- 
ry razem z innymi? — zapytała. bak. 

Jerzy podniósł? swe niebieskie oczy, — Nie... skąd-że znowu... Co mnie 
uśmiechnął się i odparł szczerze: to wszystko może obchodzić... Wedlug 

— Bo... nie wszyscy poSzli:... mmie może pani nawet wyjść za niego 

Hanka, zda się, zrozumiała i znowu | ZA MĄŻ... 4 
skierowała wzrok na stronice ciekawej|, — Tak?.. A przed chwilą był pan 


Va 
Hanka wybuchnęła śmiechem. 
— Pan jest o niego zazdrosny!... 


— 


ksiażki. bardzo zadowolony, że nie jesteśmy jesz- 
— A dlaczego pani została? — za-|Cze zaręczeni... Więc kiedy pan mówił 
Pyat prawdę: — przedtem, czy teraz?... 


Jerzy zmieszał się. Wstał i palnął od- 
razu: 

— Bardzo panią przepraszam... Za 
chwile wrócę... Zapomniałem czegoś w. 
pokoju... 
I pobiegł w stronę białego dworku, 
zostawiając książkę na leżaku... 

— Bardzo młodziutki, ale sympatycz 
ny... — pomyślała Hanka i zabrała się do 
dalszego czytania. 

k CJ zatrzymał się dopiero na scho- 
ach. 

— Wllaściwie — pomyślał — dokąd 
tak pędzę?... Głupio to wszystko wyszło, 
Zblamowałem sę przed nią... Napewno 
BE mnie teraz za idiotę... Po co ucie- 
em-... 

Wzruszył ramionami. Już miał zejść, 
ale przyszła mu w tej chwili do głowy in- 
na myśl. 

— Może tak pogadać z tym Dzie- 
wierskim?,. O czym?... Ano tak, o byle 


(czym... On ma widać u niej większe 


— Wolałam odpocząć... Jestem jesz- 
cze zmęczona daleką podróżą... Byłam 
zresztą ostatnio bardzo wyczerpana... 

— Widać to po pani zmęczonej 
twarzy... To nie znaczy bynajmniej, że 


tego powiedzieć... Wręcz przeciwnie... 

— Dziękuję panu za kompliment... 
Pań jest dla mnie bardzo uprzejmy... 

— Mówię tylko szczerą prawdę... 
Czy chciałaby pani odwzajemnić mi się 
taką samą szczerością? 

— Cóż to znaczy? — zdziwiła się 
Hanka. 

— Chciałbym usłyszeć z ust pani 
odpowiedź na pewne pytanie, które nie 
aaje mi spokoju... 

— Słucham pana... O co chodzi?... i 
jes 


PLZ O TZ 
z 


Dziewierski 


— Czy ten pa: 
pati... narzeczony! 

Hanka wybuchnęła śmiechem. Jerzy 
zarumienił się z lekka. 

— Czy powiedziałem coś niestosow- 


nego2... — zapytał. szanse... Więc może tak z nim zawrzeć 
Saner cA zgodę?.. Pogadać po męsku?... To nie 
Nies. Ale skąd to panu- wpadło na eraa dak gy) U 


myśl?... Dlaczego ten pan miałby zo- 
stać moim narzeczonym?.. Dopiero 
wczoraj ujrzałam go po raz pierwszy... 

'— Po raz pierwszy?.. To dziwne... 

— Panu to się wydaje dziwne... Że 
spotkaliśmy się wczoraj po raz pierwszy 
i już tak rozmawialiśmy ze sobą, jak 
gdybyśmy się znali od dawna... Bo my- 
śmy się właściwie znali wcześniej... Ale 
nie widzieliśmy się nawzajem...» 

— Nie rozumiem tego... 

— Pan tego nie może zrozumieć... 
Ale ja panu nie mogę również bliżej te- 
go wyjaśnić. Może pan się z czasem do- 
wie... 

Hanka zamyśliła się głęboko.... Sama 
nie wiele rozumiała z tego, co się dokoła 
niej dzieje w ciągu ostatnich miesięcy... 
Prawdziwa huśtawka życia: — raz na 
górze, raz na dole... 

Jerzy przyglądał się jej uważnie. 
Domyślił się, że życie tej dziewczyny 
osłonięte jest mgłą nieprzenikniońej ta- 
jemnicy.... To ją czymiło jeszcze bardziej 
interesującą... Cóż to noże być za tajem- 
nica? Jakto.. — więc znali się, tylko nie 
widzieli siebie?... Cóż to ma znaczyć?... 

Jerzy postanowił gruntownie tę 
ss zbadać. Na razie odpowiedział tyl- 

0: 

— To dobrze.... Myślałem, że on jest 
pani narzeczonym... Skoro się omyliłem, 
tym lepiej. 

— Dlaczego? —- zapytała Hanka, 
przyglądając mu się fliuternie. 

— Bo... bo muszę pani powiedzieć, 
że on mi się nie podoba... Podobny jest 
do czarnych typów, oglądanych na ekra- — (o tu teraz zrobić?... Jak ją wys 
nie... Jego wąsiki nie wróżą nic do-ldrzeć ze szponów tego łajdaka?... 


Rozdział 124 


Zbrodnia w górach 


Minęło kilka dni. W białym dworgu jskakiwa! jej jak paź, a wszyscy przy- 
zakopiańskim życie płynęło zwykłym puszczali, że jest to para narzeczonych. 
trybem. Goście przez cały dzień wy-| Jerzy cierpiał ogromnie z tego po- 
grzewali się w słońcu, wieczorem szli na [wodu i zdawało mu się, że Hanka na- 
dancing lub zasiadali do brydża. prawdę woli Dziewierskiego niż jego, 

Hanka zyskała sobie wkrótce aj Zaczął więc jej unikać. Ą 


Zatrzymał się przed drzwiami po- 
koju, zajmowanego przez Dziewierskie- 
go è zapukał. s, 

Nikt mu nie odpowiedział. Zapukał 
powtórnie. Czyżby Dziewierski wy- 
szedd? 

Nacisnął klamkę. Drzwi otwarły się 
i jednocześnie przez otwarte okno wdarł 
się do pokoju silny wiatr, który zdmuch= 
nął ze stołu jakąś kartkę..Jerzy podniósł 
ją i mimowoli wzrok jego padł na na- 
stępujące słowa: 

— „już ja ją wczoraj wieczorem 
wziąłem w obroty.. Bądź spokojny, 
wszystko pójdzie dobrze. Dziewczyna 
oc jak gąska i łatwo da się ria- 

rać",. 

Krew gorącą falą napłynęła mu do 
glowy... Domyślił się z łatwością o kim 
Dziewierski wyrażał się tak wulgarnię 
w swym liście... Więc tak wyglądała ta 
sprawa? 

Więc chodzi mu o to, żeby Hankę 
„ńabrać'”?... Nie, mój panie, ten kawał 
paru się nie uda!... Znamy się na takich 
ptaszkach... Ja stanę w obronie Hankitl.,. 

Podniósł list i położył go spowrotem 
na stole, po czym wyszedł z pokoju 
i zamknął drzwi. Z dołu rozległ się głos 
Wichronia: 

— Dziękuję pani bardzo za przywo- 
łanie mnie do telefonu. 

— Proszę bardzo... — odparła pani 
Basińska. 

Jerzy skrył się szybko za drzwiami 
swego pokoju. W wielkiej pasji cisnął 
się na łóżko, myśląc: 


sympatię. Nazywano ją „„pensjonatową 
pupilką”. Najbardziej jednak interesował 


Dalszy ciąg jutro 


á 


Str. 6 | maa aE Nd) 


Pocz. seans. 4, 6, 8,10, w niedzielę poranki 
o 12, w sobotęo 2-ej, Ceny miejsc: III — 50, 
1 — 90, I — 1,09, ulgowe 70 gr. 


Wykwaifikowany 
pracownik biurowy 


(znajomość buchal 
terii i korespon- 
dencji) poszukuje 
posady. Referen- 
cje pierwszorzęd: 
ne. Może być na 
wyjazd. Wymaga» 
nia b. skromne. 
Oferty sub: 

25" w Adm. Re- 
3000206040000000000000500000 


GŁÓWNA 9, tel 142-42 


Przyjmują lekarze we wszystkich spej GH 

cjalnościach — Analizy, Roentgen! 

Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny) (Róg 
Porada 3 zł lod 8—10. 


GORSI 


LEGIONÓW 2 
DZIS PREMIERA! 


Ceny miejsc na 1 seans od 50 gr. na następne 
od 54 gr. 


„OLLA cum.? JEST DOWODNIE NAJBARDZIE) 

ROZPOWSZECHNIONIĄ MARKĄ NA KULI ZIEMSKTEJK 

NIE ISTNIEJE MARKA LEPSZA,CZY TEŻ PEWNIEJSZA. 
H op„OLLA'Gum.?,GDYŻ,OLLA'JEST BEZYPRZECZNIE 
b NIEPRZEŚCIGWIONA TAK w SWEJ JAKOJCI, ni DeuKaTKojU! 


przeprowadził się na ul. 


Wd 


+ Ostatnie dnii.. 


LA ADOLF DYM 


Od wtorku, doia 26, stycznia 
œ miech Aniola", 


Š jącym filmie sezonu p. t.: 


POEA 


Południowa 28 


RYCZNYCH I 


LECZNICA OMEGA f poj. H. LUBICZ |ns:. ZIOMKOWSKI 


spec. chor. wenerycznych, skórnych, e EWY 1 seksualnych 

włosów 1 moczopiciowych 

6go SIERPNIA 2, tel. 

Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w niedz. || 
świeta od 9—12- 


r. skórne i weneryczne 
PIŁSUDSKIEGO 69, 
Narutowicza). Tel. 141-32. 
12—2, 5—8, w niedz, 9—11, 


w najweselszej komedii 


Humor! Satyra! 


CERRESY 


„Kuszenie 
Miłość, zazdrość, obowiązek, 
È Willi Birgel, Brygida Helm, Hansi Knoteck, Albrecht Schón 
S hals dają koncert gry aktorskiej w najbardziej 


„Książę Woroncow* 


którego akcja toczy się w Paryżu, majpiękniejszych zakąt- 
kach Riviery, w spelunkach hazardu i luksusowych hotelach 


potir REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH| 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH|CEGIELNIANA 15 Telefon 149-07. 
Przyjmuje od 8--11 1 od 4—8 wiecz 
Tel. 201-9%.JW niedziele i Ae ZĄBNIA od 9—1 po poł. 


Dr. Klagzkowa 


TOENGI z GBYROSY 


SODOWA R, tel. 213-66 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz) 


Leczenie promieniami Roentgena 


Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8_ —. 
wiecz. w niedzielę 1 święta od 9—12 


I. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- i 

MOCZOPŁCIOWYCH 

- NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18) 

przyjmuje od 8—9.30 rano I od 5.30—9 w 
w niedz. i święta 3-18 w poł. _ 


Bomba śmiechu i humoru! 


FLIP i FLAP | 


„CygańskieDziewczeę' 


Wystawa! 


Szatana” Dr, med. 


pad 


emocjonu- 


AUGUTTA 9, t 


sezonu 


STETE ae CIEE a aa a 
Dziś i dni następnych? 
Frzeżony, film w naturalnych kolorach p.t. 


(Krój inori 44 


44 v nE 


jeniu samotnej SOSNY 


w wesołej smolskież komedii, p. t. 


„BOLEK i LOLEK” 


W rolach pozostałych A. FERTNER i M. ZNICZ 
Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych 


nieważne. 
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M. TAUBENHAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 
Przyjmuje od 8—9 r. | 4—8 w. 


Zgierska 11 3248:09 
(r. mi. L. BERMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych I seksualnych 


|. 262-98. 


Najwspanialszy 
głównej bohaterowie a „ESKI 


Mala i Lotus 


Sensacyjne sceny podwodne! 
> Następny program „HOTEL SAVOY Nr, 217" 


Nr. 26 


Dr.H. Guiszfadi 


. AKUSZER-GINEKOLOG 
mieszka obecnie 
ZACHODNIA 66. Tel. 129-52 
Przyjmuje od 9—11 1 od 5—7 wiecz. 


DR. MED. 


Dr. Rundsziein 


AKUSZER. GINEKOLOG 


POMORSKA 7; "27.84 


127-84 
Przyjmuje od 8—10 r. i 4-ci. 


MATRYMONIALNE. PANNY pragnące 
szybko wyjść zamąż, mężatki, które 
chcą być przez swoich mężów uwiel- 
biane, starsze panie „pragnące młodo 
wyglądać, używają cudownego kremu, 
pudru i mydła „Kwiat Śnieżny”. Wszę- 
[dzie do_ nabycia. 


DUŻY POKÓJ troutowy, ładnię ume- 
blowany, z niekrępującem wejściem, z 
utrzymaniem lub bez, z telefonem — 
do wynajęcia, ul. Główna 5 m, 15, tel. 


wegi! HENRYKOWSKI|;: 


Specjalista chorób skórnych, 


(OKAZYJNIE do sprzedania garnitur 
frakowy. Zakątna 40, m. 10 od 2—4-e 


83. d 8—11-ej i od 4--9 ei wieczór. |DO WYNAJĘCIA pokój umeblowany 
Hy niedziele. i święta od 9 — 12.30 |z wygodami i telefonem. Piotrkowska 
——— Nr. 51, Lekarz - dentysta, 


„Ostatni Poganin” 


romans PETOtYCASY: y K roll 


Wspaniała treść! 
W rol. gł. Hans Albers, 


W roli głównej 


Sylvia ine 


"zp 06 o "z»04 


tv 


STRESZCZENIE 

Młody następca tronu książę Ludvik — 
fantasta I zapalony demokrata — w pogo- 
ni za nowymi przygodami milosnymi, za- 
wlązuje romans z artystką z „Orieum”* — 
Anitą Luchesini i wykorzystuje każdą spo- 
sobność, ażeby zobaczyć się ze swą ko- 
chanką, aczkolwiek ma z tego powodu 
wiele przykrości. 


Na chwilę przerwał zagłębiwszy się | 
w studiowaniu jakiegoś dokumentu. Mar | 
sowa jego twarz nachmurzyła się. On 
spojrzał z ukosa na następce tronu i 
zaczął znowu: 

— Skrwawiony trup dzielnego ofi- 
cera, zasłużonego dla kraju syna, pul- 
kownika Meiersa przypominać nam bę- 
dzie ustawicznie o aktualności tej spra- 
wy. Opłakujemy w tei chwili nietylko 
śmierć wielkiego uczonego. którv przez 
wiele lat jeszcze mógłby pracować z 
pożytkiem dla naszej ojczyzny. Przy- 
kro nam niesłychanie, że podstępny 
wróg zdołał wyrwać nam plon jego 
długoletnich ` wysiłków. Ale w cało- 
kształcie tei sprawy istnieje trzeci je- 
Szcze zasadniczy moment. Oto poka- 
zało się, że nawet w tak zamkniętym 
gronie jak tajna rada woiskowa znaj- 
duje się jednostka, której nie można u- 
fać — że celowo czv też niebacznie 
zdradziła najintymniejsze nasze sekrety) 

Nieledwie spiżem zabrzmiał glos| 
marszałka, kiedy dokończył: 


— Jest moim obowiązkiem, jako te" 
go, który w imieniu króla sprawuje wła 
dze nad tajną radą, ażeby oczyścić ją 
z niepewnych elementów, i dlatego ^- 
biecuję uroczyście, że nie sbocznę do- 
póki nie wyświetlę.tej zagadki. noczem 


bez względu na to, kim jest winny, 
pociągnę go do najsurowszej odpowie- 
dzialności, 

Wśród AEN milczenia marsza- 
łek powstał, a złożywszy przed księ- 
ciem Ludwikiem krótki wojskowy ukłon 
oświadczył: 

— Dziękuję waszej królewskiej wy- 
sokości za przybycie na posiedzenie na- 
szej rady. . A równocześnie, i jako jej 
przewodniczący, komunikuję panu, że 
dalszy ciąg sesji odbędzie sie pojutrze 
o godzinie szóstej wieczorem. Mam 
wrażenie, że posiadając w rekach pe- 
wne dane, uzupełnię brakujace mi w tej 
chwili ogniwa łańcucha dowodowego. 

Następca tronu uściśnieciem ręki po- 
żegnawszy markiza Merishoiena i po- 
zostałych generałów, opuścił sale obrad. 

Zdenerwowany wrócił do zamku. 

Wciąż ieszcze był pod wrażeniem 
skrwawionego trupa pułkownika Meier 
sa i surowej, bohaterskiej twarzy sta- 
rego marszałka. 

Po raz chyba pierwszy bez specjal- 
jnei radości m i 
k którą — jak zwykle — miał się pó- 
źno wićczoremt spotkać w „Orieum*. 
Miał na tyle taktu, że zrozumiał, iż 


|w tak poważnych chwilach, kiedy wia- 


domość o zamordowaniu popularnego 
pułkownika Meiersa wstrzasneła opinią 
stolicy a armia narodowa okryła się ża- 
łobą, nie powinien afiszować sie w va- 
riette z wesołą diva. 


Postanowił nie pójść dziś wieczo- | 


rem do „Orfeum*, a natomiast po po- 
łudniu odwiedzić Anitę w jej mieszka- 
niu. 


Rozdział siedemnasty, 
SZALONE POPOŁUDNIE 

Uprzedzona telefonicznie o przyby- 
ciu księcia, tancerka przywitała kochan- 
ka zbyt nerwowo, aczkolwiek siliła się 
ra spokój. 

Miała na sobie najpiękniejszy — błę- 
kitny szlafroczek z białymi koronkami. 
W oczach jej — chociaż starała się u- 
śmiechnąć — czaił się niepokój. 

— Co się z tobą dzieje?... Dlaczegoś 
taki zaaferowany? — ramionami objęła 
kochanka, spoglądając mu w oczy. 

Książę musnął ustami jei policzek. 

— Czyś nie czytała dzisiejszych 
gazet? — zapytał. 

— Owszem, przerzuciłam je — przy- 
znała artystka, — Czyżbyś tak bardzo 
przejął się śmiercią pułkownika Meier- 


sa 

— L Zgadłaśl Abstrachując od Śmier- 
ci tego świetnego oficera, zrabowanie 
nam ważnych dokumentów stanowi dla 
obronności naszego kraju niepowetowa- 
ną stratę. 

— Kogo oskarżacie o ten czyn? — 
cicho spytała Anita. 

— Agentów tajnego wywiadu na- 
szych najbliższych wschodnich sąsia- 
dów — odparł książę. 

— Czy macie już jakieś dane, które 

upoważniają was do tych przypusz- 
czeń? 

— Owszem, dziś w południe odbyło 


się posiedzenie tajnej rady wojennej. 
Jej przewodniczący marszałek Merisho 
fen dał nam do zrozumienia, że jest na 
tropie sprawców napadu na willę puł- 
kownika Meiersa i zapewnił nas, że do 
czterdziestu ośmiu godzin zlikwiduje tę 
całą aferę a marszałek Meriskofen nie 
rzuca nigdy słów na wiatr 

— To co mówisz jest bardzo cieka- 
we — zauważyła tancerka. pudrując się 
równocześnie przed lustrem. — Jak to 
dobrze, że dzięki tobie moze o różnych 
rzeczach wiedzieć kilkanaście godzin 
wcześniej niż inni śmiertelnicy, którzy 
dowiadują się o tym dopiero z xazet. 

—Q tym, co się mówi na posiedze- 
niu tajnej rady wojennej nie piszą ni- 
gdy gazety, albowiem uchwały jej nie 
są przeznaczone dla ogółu — obiaśnił 
książę. A równocześnie doznał wyrzu- 
tów sumienia, że niepotrzebnie wta- 
jemnicza swoją kochankę w szczegóły, 
6 których nie powinna wiedzieć. 

Lecz oto Anita sama, zadawszy księ 
ciu jeszcze dwa, trzy pytania. przeszła 
na inne zgoła tematy. 

— Ach. dajmy już spokój tym przy- 
krym rzeczom — powiedziała miekko. 
— (Cieszę się ogromnie, żeś do mnie 
przyszedł... Czego się napijesz: herbaty, 
czy czarnej kawy? 

— Czarnej kawy — zaproponował 
Ludwik. 

Zakrzątała się koło maszynki — pra 
wdziwego cacka ze szkłą i niklu, ura- 
dowana, że może wystąpić w roli go- 
spodyni. 

Następca tronu obserwował jej ru- 
chy kiedy nalewała do filiżanek czarny, 
pachnący napój. 

Była to zupełnie inna kobieta, niż ta, 
której taniec podziwiał tak często w 
„Orfeaum* ze swojej dobrze zasłoniętej 
loży 

(Dalszy ciąg jutroL 


ZPN przy 


pracy! 


Sprawozdanie z -działalności najwyższej magisteaiury piłkarskiej 


Zapoznaliśmy się ze sprawozdaniem P.Z.P.N. 
za tok 1936, Związek ten, najpotężniejszy ze 
wszystkich związków sportowych w Polsce, 
wżyznaje, iż ubiegły rok był w rozwoju P, Z. 
, N. rokiem rekordowym od czasu istnienia, 
Na rok ten przypadły nowe agendy. Sprawy 
wyszkolentowe wszerz, sprawy przygotowania 
do Olimpiady w Berlinie, Olimpjada w Berlinie, 
Puchar Polski im, Pana Prezydenta R. P, Mi. 
sirzostwa juniorów, reorganjzacja mjsirzostw, 
olbrzymi napływ nowych zgłoszeń zawodników, 
nienotowany dotychczas obrót kasowy P.Z.P,N, 
wszystko to razem, zmusiło PZPN do intensyw- 
nej pracy. 

Do sekretariatu wpłynęło 5.650 pism. Ko- 
munikatów wydano 38, Personel biurowy skla- 
dał się z kierownika biura, relerenta sporlowe- | wicemistrzostwo — „Warta”, trzecie — HKS. 
go, 3-ch urzędniczek į jednego gońca. |„Rozdzień" — Szopienice, czwarte — R. T, S. 

m kanalak ROC na 1 arais Esa i fheia — Łódź. 
roku zamyka się liczbą 100.250 zgłoszonych. > 

porównaniu z rokiem ubiegłym przybyło | __JeŚli chodz; o kon 
21128 zawodników, Cyfra towarzystw, należą: | TES 


Reierat wyszkoteniowy podkreśla, że w pra- 
ley w klubach należy skonstatować pewien 
zwrot ku lepszemu, jeśli chodzi o irekwencję 
zawodników zaawansowanych na treningach, 
przeprowadzanych przez trenerów. Praca nad 
junioramieprzejawiła się w wyłonienju mistrzów : 
okrego h j mistrza Polski oraz w obozie 
w Ślerakowie, gdzie zgromadziła się większa 
ilość zawodników. i 


Sprawozdania trenerów objazdowych poda- ' 
jją, że na treningi juniorów uczęszczało naogół 
więcej zawodników, jak na treningi dla zawod- 
ników zaawansowanych. Świadczy to o berdziej 
bczjnteresownem oddaniu się tych młodych 
chłopców sportowi. Mistrzostwo Polski junio- 
rów ma rok 1936 zdobyła drużyna „Wisły”, 


| 


takty z zagranicą, to sla. 


cych do P.Z.P.N. natomiast zmalała. O jle w ro- 
ku 1935 było ich 906, to obecnie jest ich 882. 

Spra anizacyjne ujęte był: d 
gru] E Aa i etlr ad Mathie 
pan pael zaliczyć należy stosunek do okręgów, 
Tutaj P.Ż,P.N. musiał wkraczać | mianować w 
niektórych okręgach komisarzy, W spra 
p ET 
ne były osk], re niestei utkiem przed- w miedziałek r Zel: sii w 

śmierci é. p. dr. ł wice. poniedziałek -Fozpoczely -se 
prezesa PZPN ulegl A Aion Stosunek | Bremie międzynarodowe mistrzostwa 
rA P.Z.P,N. tenże określa | tenisowe Rzeszy w hali. 

Z Polaków startują 
Tarłowski i Tłoczyński, 

Pierwszy dzień przyniósł nam dwa 
zwycięstwa i jedną nieoczekiwaną po- 
rażkę. 

W grze pojedyńczej panów Tarłow* 
ski spotkał Się z Węgrem Petoe, prze- 
grywając niespodziewanie łatwo 0:6, 
2:6. Tłoczyński pokonał Węgra Romba- 


Brema, 26 stycznia. 


| 


Jędrzejowska, 


org 
i obóz 


rzecznym 
spotkania 


Dłuższy ustęp poś: 


sprawozdanie P.Z, 
referatowi wyszkolenlowemu. Stwierdza on, 
ort piłkarski z punktu widzenia wyszkole- 
niowego to; dążenie do możliwie jego" po+ 
drużyn | jedno- 


zlomu sprawności carskie) 
stek A bt PEPE przy równoczes= 


nym pogłębianiu walorów moralnych właści- 
wych idej „iair play” pod każdym względem, 
P.Z.P.N. zorganizował szereg kursów dla 
przodowników piłkarskich, przekraczając w roku 
1936 ilość 500 ludzj, którzy je z dodatnimi po- 
stępami ukończyli. Dla umożliwienia pracy 
okręgom, i ujednostajnienia metody szkolenia 
P.Z.P.N. zorganizował pod koniec roku 1936 
„kurs dla kandydatów na instruktorów” w 
C.LW.F, który na 27 zgłoszonych zawija 21. 
Jak wyglądały te kursy? Miało się odbyć 6 
kursów dla przodo ów, a odbyły się 4. — [a 
W Łodzi było uczestników 23, we Lwowie 18, 
w Krakowie 27, w Poznaniu 12, Łącznie prze- 
szkolono w roku 1935 | 1936 — 506 przodowni- 
ków. Nakazana przez ostatnie walne zgromadze- | 
nle P.Z.P.N, ewidencja osób przeprowadzają- | 
cych treningi w klubach wykazuje, żo tylko w 
S-ciu okręgach ją stosowano: w Poznaniu, Li- 
dzie, na śl Lwowie, w ŚL R.P.A. NAJ- 
)AROWANYM W KWALI- 
FIKOWANE SIŁY PRACUJĄCE W KLUBACH, 
JEST OKRĘG POZNAŃSKI, 


Sensacyjna poraż 
Poznań, 26 stvcznia. 

W Gnieźnie rozegrany został mecz 
bokserski pomiędzy poznańska Wartą 
a miejscowym Sokołem. 

Zawody przyniosły niespodziewane 


Przygotowanie drugiego garnituru reprezen- 
tacjj Pojski, złożonego z graczy t. zu. R pirar 
orląt” nie zostało zrealizowane z powodu nieo- į 
trzymania urlopów przez większość wyznaczo- 
nych graczy, 


Pięściarze Wisły 
przegrywają w Kielcach 
Kielce, 26 stycznia. 
Towarzyski mecz bokserski w Kielcach 
pomiędzy Wisłą krakowską a mielscowym W. 


K. S. zakończył się zwycięstwem W. K. S. w 
stosunku 9:5. 


Atrakcyjna walke 

Majchrzycki— Ostrowski 

W przyszłą sobotę, 6 lutego odbędzie się 
już deliitywnie w Łodzi mecz. bokserski. 
Geyer — Sokół (Poznań), atrakcją którego bę- 
dzie sensacyjna walka w wadze średniej mię- 
dzy Majchrzyckim i Ostrowskim. W niedzielę 
7 lutego Sokół (Poznań) walczyć będzie z Kri- 


szeenderem w Pabianicach. A 
Występ świetnej ekipy śląskich łyżwiarzy 
Kurs ratownictwa Sportowego |yowych przybyłych do Łodzi pod wodzą 
Otwarcie zapowiedzianego kursu ratownic- | mistrza Polski Groberta, wypadł iaknajlepiej. 
twa sportowego w Łodzi przez ŁZOPN nastąpi | Popisy stały na bardzo wysokim poziomie I wy 
w sobotę 30 bm. Zgłoszenia kaldydatów, aż do kazały dalsze postępy poczynione przez zawod- 
dnia otwarcia przyjmuje sekretariat ŁZOPN. |ników Śląskich, którzy w roku bleżacym mają 
Absolwenci kursu po zdaniu egzaminów |za sobą solidny trening wiedeński. względnie 
otrzymają odpowiednie dyplomy, Wykładow- | też paroletni trening londyński (Szaibertówna). 
cami na kursie będą fachowe siły lekarskie zi  Najefektowniejsze były popisy rodzeństwa 
Łodzi i Warszawy. | Kalusów z jeździe parami, w które zaprodu- | 
Kurs obliczony jest na 12 wykładów, które kowali oni lekkość i pewność w wykonaniu 
kończyć się będą zajęciami praktycznymi. — poszczególnych tiger oraz Świetne zzranie. — 


Stefcia ; Erwin Raluśowie zdobyli aplauz wid 


Łódź, 26 stycznia, 


Kurs będzie miał za zadanie wykwalilikowanie W ich interpretacji najlepiej wypadły jedno- 

jaknajwiększej liczby sanitariuszy sportowych. ręczne spirale, t. z. spirale śmierci. piruet sła= 

których brak dotychczas daje się we znaki. |in, wszystkie przeskoki i fiznry roziazdo- 
s we. 


» | niższy 


drzejowska i Tłoczyński zwyciężają 


na międzynarodowych mistrzostwach 
Niemiec w hali 


190660050003D90DODODOGNNERNODADNI OOLDDOBDODD BODO RE ORDER 


dy one w roku sprawozdawczym pod znakiem 
limpjady. Już w lutym Se na spotkanie 
z Belglą, a później rozegrano kilka spotkań tre- 
ningowych z drużynami austriackimi, węgierski- 
mi (Ea 
sumie nasza reprezentacja rozegrała 
osiem spoikań olicjalnych, wygrywając — trzy, 
remisując — dwa i przegrywając — cztery, Sto- 
sunek bramek jest negatywny: 21:25, 
Zauważyć należy, że o ile zmniejszyła się 
ilość kontaktów z klubami niemieckimi (42), o 


tyle ożywiły się niezwykle kontakty z klubami | 


węgierskimi (31) 1 austriackimi (18). 

Bilans spotkań z drużynami niemieckim, był 
ponownie pozytywny, natomiast zdecydowanie 
negatywny był bilans naszych spotkań z druży- 


| nami węgierskimi į austriackimi, Świadczy to | 
o tem, że poziom piłkarskich Niemec jest cągle 


od węgierskiego i austriackiego. 
wniosek, by z tymi państwami 
takty, 


Stąd 
wzmóc kon- 


nyl 6:3, 6:4, Cramm wyeliminował 
Niemca Kalenkampfa 6:2, 6:2. Ellmer 
Niemcem Goetische 6:3, 6:1, Henkel wy- 
grał z Niemcem Grashofiem 6:4, 6:2. Wre 
szcie Hirtz przeszedł do drugiej rundy 
bez walki z powodu wycofania się 
Szweda Schoedera, 

W grze pojedyriczej pań Jędrzejow* 
ska odniosła łatwe zwycięstwo nad 
Niemką Bornemann 6:1, 6:2. Francuzka 
Rollet wygrała z Niemką Karstedt — 
6:1, 6:2, 


Sobkowiak przegrywa w Gnieźnie | 


ka mistrza Polski 


zwycięstwo pięściarzom Sokoła w sto- | 


sunku 9:7, 

SENSACJĄ ZAWODÓW BYŁA PO- 
RAŻKA SOBKOWIAKA. KTÓRY PRZE 
GRAŁ Z KOŁACKIM Z SOKOŁA. 


"go 


owni ma popisach łyżwiarskich w Warszawie 


„A todz 
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Łyżwiarze śląscy w Helenowie 


zaprezentowali się z jaknajlepszej 
strony f 


Podobała się też bardzo mistrzyni Śląska 
Szajbertówna, która dziś już zupełnie wyraź- 
nie wybija się na czoło zawodniczek w Polsce 
1 jest obecnie najpoważniejszą kandydatką do 
tytułu mistrzowskiego. 

Z panów najlepiej zaprezentował się mistrz 
Polski Grobert, który wzbogacił jeszcze znacz- 
nie od roku ubiegłego swói repertuar. Bez za- 
rzutu wypadli też imponujący swa rutyną Bre* 
slauerowie. Reszta zawodników wykazała do- 
bre przygotowanie do popisu. 

Znakomici łyżwiarze śląscy pozostają w Ło- 
dzi jeszcze przez dzień dzisiejszy i wystąpią 
dwukrotnie na torze helenowskim. O godzinie 


i 


l 
I 


l p 
f 
f 


kó 


waka 


CHMIELEWSKI 
po powrocie na ring stoczył swa pierw* 
szą 5a) Wy z Franczakiem 
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Stypendium Walasiewiczówny 
na dcbre! drodze 
„ Warszawa, 26 stycznia. 
Jak się dowiadujemy, Państwowy 
rząd W. F. i P. W, załatwił pozytyw 
nle sprawę stypendium dla Walasiewi- 
czówny na rok akademicki 1926/37. 
Jak donosiliśmy, przed kilkoma dnia- 
mi, Walasiewiczówia wskutek braku 
stypendium zmuszona była przerwać 
swe studia akademickie. 
Obecnie przyznane stypendium spra. 
wę tę szczęśliwie rozwiązuje. 


- Przed zmianami 
w piłkarstwie polskim 


Warszawa. 26 stycznia, 

W niedzielę zebrała się w Warszawie ko» 
misja wybrana na ostatnim nadzwyczajnym 
walnym zebraniu PZPN celem omówieni e. 
wentualnych zmian organizacyjnych propono* 
zek je PZPN. í 
~Z rawienia PZPN uczestniczyli aw. zebrania 
pułk. Żołędziowski, Inż. Przeworski oraz „a 
brani. członkowie komisji. Zebrani uznali za 
wskazane utworzenie „rady prezesów" przy 
PZPN-ie, oraz dokonanie zmiau przy podziale 
PZPN-u na okręgi. Prawdopodobnie chodzi tu 
© zlikwidowanie okręgów kleleckiezo 1 stani- 
jsławowskiego oraz śląskiego okregu robotni- 
czego. 


Mistrzostwa świata 
w tenisie stołowym 
Wiedeń, 26 stycznia, 

W dniu 1 lutego w Badenie rozpoczynają 
się mistrzostwa świata w tenisie stołowym. 

Losowanie turnieju drużynowego wypadło 
w pierwszej rundzie, jak następuje: 

Polska — Czechosłowacja. Austrią — Ju- 
gosławia, Niemcy — Węgry Rumunja = Litwa, 
Francja — Stany Zjednoczone, Anglia — Egipt, 
Niemcy — Belgia, 

W dniu pierwszym lutego popołudniu Pol- 
ska spotka się z Austrią, a tegoż dnia wieczo- 
rem Polacy walczyć będą z Rumunia. 

W grze pojedyńczej panów o mistrzostwo 
świata startować będzie 98 zawodników, przy 
tym Austrja wystawiła aż 21 graczy. 

Turniej trwać będzie do dnia 7-go lutego 
włącznie. 


Rekordowe zwyciestwo 
hokeistów Cracovii 


Kraków, 26 stycznia. 

W poniedziałek Cracóvia rozegrała ostatni 
mecz hokejowy o mistrzostwo okrezu krako- 
wskiego, bijąc Makabi w rekordowym stosun- 
ku 18:0 (5:0, 6:0. 7:0). 

Cracovia w ten sposób ukończyła zawody 
© mistrzostwo okręgu bez straty punktu, osią- 
zając imponujący stosunek bramek 47:1. 

Wieczorem Cracovia wyjechała do Lwowa 
ua eliminacyjny mecz o mistrzostwo Polski z 
1wowską Pogonia. 


Trener Sandv.ck 
opuścił Polskę 


Kraków. 26 stycznia. 
Trener narciarzy polskich Norweg Harald 
y Sandvick' wyjechał wczoraj niespodziewanie z 
Polski. 

Przyspieszony wyjazd. spowodowany był 
prywatnymi sprawami Norwega. Obeimuje on 
mianowicie posadę tłumacza w poselstwie an- 
gielskim w Oslo, już od 1 lutego. 

W clągu pobytu w Polsce Sandvick wyko- 
nat cały przewidziany plan pracy zarówno w 
ośrodku zakopiańskim, lak również w ośrodkach 


17-ej odbędą się popisy, przy specialnie popu- | treningowych prowincionalnych, które objeż- 


larnych cenach wstępu dla młodzieży, a o 20! dżak 


ostatni pożegnalny występ znakomitej ekipy. 
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A to pan pamięfa?.. 


Pan Hieronim jest bardzo zazdrosny o swą 
żonę. Wczoraj naprzykład małżonka pana Hie, 
ronima spóźniła sję o kwadrans na kolację. 

— Gdzie byłaś, Helenko? — pyta groźnie 
pan Hieronim, 

— Wiesz przecie.. — odpowiada 
żonka. — Na spacerze» 

— Sama? 

— Oczywiście... 

— Z kim sama?!.. 

s+ 
e p 

Alojzy zgłasza się do szete. 

T Pan w jakiej sprawie? — pyta groźnie 
szef, a 

— Chciałem pana szefa prosić o podwyżkę... 
— opowiąda spokojnie Alojzy, 

— Co?l., — zrywa się szel, — Podwyżkę?... 
W tych czasach?|..- Czy pan oszalał?!.. Niech 
pan będzie zadowolony, że ja pana nie reduku- 
jelu Ja pana dawno już powinienem wyrzucić 
z posady! Pan nic nie robit. 

— Panie szefie.. niech się pan uspokoi. Je- 
żeli zwracam się z prośbą o podwyżkę, to czy- 
nię to wyłącznie w pańskim interesie... ` 

— (of... W mojm interesie?... Dlaczego? 

— Bo pańska córka w najbliższym czasie zo- 
stanie moją żoną 


zalotnie 


.. 

Godzina trzecia w nocy. Pani Kunegunda 
budzi się przerażona, W sąsiednim pokoju sły- 
chać przytłumione kroki, Napewno złodziej. 
Panj Kunegunda wyskakuje z łóżka. 

Ostrożnie zbliża się do drzwi. W sąsiednim 
pokoju ‘plonie światło. Napewno złodziej.. Pani 
Kunegunda otwiera raptownie drzwi. 

Wysoki drab w masce pakował właśnie ser- 
wis do worka. Odwrócił się raptownie | wy- 
ciągnął długi nóż» 


A pani Kunegunda spojrzała na jego nogi i] 


wrzasnęła: 

— Jak pan śmie w takich zabłoconych bu- 
tach na dywan?!.. Natychmiast dó korytarza | 
wytrzeć nogi o słomiankę; 


kod 

W urzędzie śledczym; 

— Więc, jak tam? — pyta komisarz, — Czy 
ustalono już kim jest zamordowany? 

— Nie.. Na razie stwierdziliśmy tylko, że to 
był człowiek żonaty... 

— A po czym żeście to poznali? 

— Bo przy marynarce nie miał guzika į ka- 
mizełkę miał spiętą agraiką. 


Strajk robotników, zatrudnionych w amerykańskim przemyśfe samochodo- 


wym trwa, a ponieważ przyjął bardzo 
wiło posterunki na terenach 


agresywny charakter, wojsko wysta- 
fabryk Samochodowych. 


Ku czci zmarłej tragicznie królowej belgijskiej Astrid odsłonieto w Paryżu 


pomnik, s 


W Stanach Zjednoczonych panują tak 
silne mrozy, że posłańcy skonstruowali 
sobie zasłony twarzowe z celuloldu, by 
zabezpieczyć się przed odmrożeniem 
uszu, nosa i policzków. í 


= k M R 
Pod nazwą „Od natury do sztuki ludo- 
wej” odbyła się w Łucku ciekawa wy- 
stawa, mająca na. celu rozbudzenie w 
młodzieży szkolnej zamiłowania do rzeź 
biarstwa, badań etnograficznych i af- 
cheologicznych. Na zdjęciu „sowa“ wy 
rzeźbiona przez naturę w pniu starego 
- drzewa. o? 


Codzienna nowelka „Exbressu” 


Amerykanka 


— Znów cygańska orkiestra — mru- | 


knął niechętnie Robert Milton, . młody 


Amerykanin, gdy wraz z całym towa-| 


rzystwem znalazł się w jednym z wy- 
pworayet; bukareszteńskich nocnych lo- 
ali, 

— Nie lubi pan cyganów? — roześ- 
miała się Nelly Castor. 

— Nie lubię — odpowiedział jej. 

Milton zamówił kilka butelek szam- 
pana. 

Nelly ciekawie rozglądała się dokoła. 
Dopiero od trzech dni bawiła w Buka- 
reszcie. Podobało jej się to miasto, szcze- 
gólnie zaś nocne lokale i orkiestry cy- 
gańskie, 

Jej przyjaciele, Amerykanie, woleli 
jazz. Ale ona, choc rownież wychowana 
na drugiej półkuli, nie wyzbyła się 1o- 
mantyzmu i sentymentalna muzyka cy- 
gańska wzbudzała w niej zawsze 
dziwny niepokój. 

Orkiestra w tym lokalu składała się 
z kilkunastu osób. 

Nelly zatrzymała wzrok na pryma- 
sie cygańskim, Był młody i piękny, Gdy 
ge na skrzypcach, mrużył swe ciemne, 

łyszczące oczy, a kruczo - czarne wło- 
sy spadały mu na czoło. 

— Podoba się pani ten, cyśan? — 
spytał ją Rubert Milton,  przysuwając 
kielich z szampanem — Nie spuszcza pa- 
ni z niego Oczu, 

— Tak. Podoba mi się — odpowie- 
działa mu cicho. d 

— Pani iest bardzo ekscentryczna, 
panno Nelly — mówił dalej — Ale nie 
mam obawy, że pani będzie 
wyjść za niego zamąż! 

— Pan też na to nie może 
uśmiechnęła się, è 

— Niestety — westchnął — Pani mu- 
si mieć księcia z bajki. 


liczyć — 
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jakiś į 


chciała | 


szuka ksiecia 


— Nie z bajki, ale autentycznego 
księcia. 80 tysięcy dolarów, to wcale ła- 
dna sumka! 

— Pani dziadek był dziwakiem — 
odezwał się Milton. 

— Być może... 

Nelly spojrzała znów na prymasa cy- 
gańskiego, 

Grał jakąś upojną, smutną melodię i 
patrzył na nią, 

Nelly poruszyła się niespokojnie. 

Nigdy do tej pory nie była zakocha- 
na. Ten cygan wzbudził w niej nowe, 
nieznane jej dotąd uczucia. 

Wydawało jej się, że mogłaby dla nie- 
go wszystko poświęcić, rodziców przy- 
jaciół, majątek... 

Przypomniała sobie dziadka. Milton 
ma słuszność. W ostatnich latach swego 
życia dziadek istotnie stał się dziwa- 
kiem, 

Odsunął się zupełnie od ludzi i wi 
swym pałacu prowadził niemal ascetycz-i 
ny tryb życia. # 

Przed śmiercią spisał testament, któ- 
ry wywołał ogólne zdumienie. Większą 
część swego majątku przeznaczył roz- 
maitym instytucjom, o których istnieniu 
niewiele wiedziano w Ameryce.. Krew- 
nym pozostawił niepokażną sumę. 


odparła mu ze śmiechem. 

Ale w czasie swej podróży po Euro- 
pie nie myślała wcale o małżeństwie, 

Przebywała prawie wyłącznie w to- 
warzystwie Roberta Miltona i jego przy- 
jaciół, z którymi razem wyjechała z No- 
wego Jorku. 

Do Bukaresztu przybyli z Paryża. 

W Paryżu Nelly była już przed sied- 
miu laty, Spędziła tam wówczas przesz- 
ło sześć tygodni i wróciła do Nowego Jor“ 
ku pełna niezatartych wrażeń. 

Tym razem stolica nadsekwańska ja- 
koś mniej ją nęciła. 


pel 
: — Napijemy się, panno Nelly — 
przerwał Milton jej rozmyślania. 

— Chętnie — odpowiedziała mu. 

Opróżniła szybko jeszcze jeden kie- 
lich szampana. 

Była już podchmielona. Prymas cy- 
gański, krążąc po sali ze swymi czaro- 
dziejskiemi skrzypkami, zatrzymał się 
przed ich- stolikiem. 

Gdy spojrzał jej w oczy, spuściła gło- 
wę. Nie wytrzymała jego płomiennego 
spojrzenia. 

Cygan po paru chwilach oddalił się. 

Milton prowadził wesołą rozmowę ze 
swymi towarzyszami. 

Nelly skorzystała z tego, że 
chwili nie zwracali na nią uwagi. 

Wyjęła szybko notesik, wyrwała kar- 


w tej 


Najwięcej stosunkowo jej zapisał ale 
zaznaczył wyraźnie, że pieniądze mogą 
być wypłacone tylko w tym wypadku, 
jeżeli Nelly wyjdzie zamąż za prawdzi- 
wego księcia. 

Gdy Nelly obecnie wyjeżdżała do 
Europy, ojciec odbył z nią poważną roz- 
mowę. 

— Powinnaś znaleść jakiegoś księcia 
— mówił jej — Jesteś rozsądną dziew- 
czyną. Chciałbym, abyś nie utraciła tych 


pieniędzy. 
— Dobrze, ojczułku, będę szukała — 
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teczkę i nakreśliła parę słów. $ 

Gdy po pewnym czasie skrzypek znów 
znalazł się przy jej stoliku, wsunęła mu 
do ręki karteczkę. . 

Schował szybko / kartkę, spojrzał 
ukradkiem na Nelly i podszedł do ja- 
kichś pijanych gości, którzy go wzywali 
do siebie. 

Świtało już... 

— Chodźmy — powiedziała 
podnosząc się gwałtownie. 

Jej towarzysze chętnie pozostaliby je- 
szcze w lokalu, ale oczywiście wyszli z 


Nelly, 


W Bukareszcie czuła się znacznie le- 


nią razem. „KO 

Nelly wróciła do swego hotelu, 

Zamknęła się w pokoju, zadowolona, 
że wreszcie, pozbyła się tego hałaśliwego 
towarzystwa, S 

Nie chciała jeszcze spać., Otworzyła 
okno i pogrążyła się w marzeniach... 

Ten cygan podobał jej się coraz bar- 
dziej. Ale zdawała sobie sprawę, że nie 
powinna go była zaprosić, 

Gdy przyjdzie do niej w południe, nie 
będzie wiedziała, jak się ma zachować... 


Przyszedł punktualnie o dwunastej. 

Ukłonił się nisko i rozpoczął nieśmia- 
tym głosem:. a ń 

— Nie przypuszczałem, że pani mnie 
pozna. Proszę panią o dyskrecję, Gdyby 
się dowiedziano, że nie jestem cyganem, 
straciłbym pracę... a 


— Pan nie jest cyganem? — zawoła- 
ła zdumiona, śe 3: 
— Więc pani mnie nie poznała? Je- 


stem księciem Aleksym Szumskim. Pa- 
mięta pani, przed siedmiu laty  tańczy- 
liśmy na balu, w Paryżu... 

— To pan? — wyszeptała zdumiona. 

— Tak, to ja — uśmiechnął się smut- 
nie — Ojciec mój zmarł przed sześciu la- 
ty. Znalazłem się bez żadnych środków 
do życia. Rosyjscy arystokraci przesłali 
być atrakcją. Muszę udawać cygana, by 
zarobić na_ chleb. Na szczęście jestem 
brunetem. E 

— Więc pan jest księciem — mówiła 
Nelly, spoglądając na niego. z zachwy- 
tem — Jak to dobrze, że pan jest księ- 
ciem... Jaka ja jestem szczęśliwa... 


Książę Szymski zerwał _ kontrakt z 
właścicielem lokalu, ję 
Tegoż dnia jeszcze wraz z Nelly opu- 
ścił Bukareszt, 
Po przyjeździe do Nowego Jorku, od- 
był się huczny ślub. 
DOL. 
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